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Nie jest to przypadek, te  Dni Kultury 
we Wrocławiu zbiegły sie z Świętem Lu
dowym. Polska, powracająca na Sternie 
piastowskie w pierwszym rządzie szła w 
nieprzeliczonych masach chłopstwa pol
skiego, które ziemie te obejmowały w u- 
żytkowanie, a wiec w najprawdziwsze 
posiadanie. Ale sprzed tymi masami szła 
inna czołówką --- szli twórcy , !  współ
twórcy polskiej kultury duchowej. Dlatego 
też Dni Kultury we Wrocławiu są przede 
wszystkim ich dniami, są ich świętem.

Roje czasu zaledwie dzieli nas od chwi
li, gdy za zwycięskimi wojskami przyszli 
na' Ziemie Odzyskaną pierwsi pionierzy 
polskiej kultury. Ileż za ten krótki czas 
Zrobiono! Nie bądźmy zbyt skromni' 1 
przesadnię krytyczni w stosunku do wła
snych osiągnięć. Jężeli nawet prawdą 
jest, że można za ten czas zrobić znacznie 
wiece], mimo to jednak bilans naszej pra
cy  kulturalnej nie wypada wcale mizer
nie, Najważniejsze osiągniecie, z którego 
możemy być dumni i którym każdy inny 
naród puszył by się niepomiernie, jest 
stworzenie we. Wrocławiu uniwersytetu i  
politechniki, z wszystkimi fakultetami —  
b; e z ż a d n e  j o b c  e t  p o m o- 
c  y n a u k o w e j, jak tó ; miało 
miejsce w innych podobnych wypadkach. 
Przyszliśmy na teren Zupełnie wynarodo
wiony, zastaliśmy gniZy i ruiny życia go
spodarczego, ślady istniejącego ta po
przednio życia kulturalnego ;i duchowego 
—  i mimo tych ruin i gruzów umieliśmy 
wznieść w ciągu roku-olbrzymi gmach ży
wej Almae matrłs.

To jest dowód naszej żywotnoścL To 
jest dowód naszej siły twórczej 1 niega- 
snącej, niewyczerpanej ekspansji kultural
nej. Młodzież nasza porwała swoich pe
dagogów do czynu żywym entuzjazmem. 
Ten niespożyty zapał musi stać sie two
rzywem wielkiego dzieła kulturalnego, 
k t ó r e - poczęte w tak niezwykłych wa
runkach —-d a ć  musi niezwykłe wyniki 
' Wyższe uczelnie jako kwintesencja roz
woju kulturalnege narodu są Wprawdzie 
miarą olbrzymiego wysiłku ducha, lecz 
nie są jedynym sprawdzianem wszystkich 
wartości kulturalnych, jakie naród wy
tworzyć jest w Stanie, Wielkim kultural
nym osiągnięciem Jest gęstą sieć szkol
nictwa powszechnego i średniego, zawo
dowego i  specjalnego, która pokryła nie 
tylko Wrocław, lecz' cały obszar Dolne
go Śląska. Przecież w przeważnej ilości 
wypadków nie było budynków szkolnych, 
nie było pomocy szkolnych, nie było per
sonelu Wychowawczego. A  mimo to nie 
ma dziś miasta, miasteczka, ba, nawet, 
wsi, w której dziecko polskie było by po
zbawione nauki szkolnej w ojczystym 
polskim jeżyku.

Dzięki najlepszyip chęciom jednostek, 
posiadających zapał twórczy, powstały na 
terenie Wrocławia i Dolnego śląska pol
skie sceny, teatry dramatyczne i opera, 
filharmonia —  sztuka' polska znalazła 
swój najdoskonalszy wyraz pod wieloma 
postaciami. Powstały muzea, zestawione z 
gruzów troskliwą ręką .polskiego muzeolo- 
ga, powstały liczne szkoły muzyczne, 
stworzono nawet szkołę sztuk pięknych 
jako ostateczny wyraz potrzeb estetycz
nych społeczeństwa.
, Każdy stara Sie dostawić swoją cegieł
kę do budującego się gmachu, polskiej 
kultury i Ziem Odzyskanych. !  dziennikarze 
nie pozostali w tyle przy tym wyścigu 
pracy ńa polu kultury. Słowo polskie, pi
sane ręką dziennikarza polskiego docie
ra dzil do najbardziej zapadłej prowincji

Dolnego Śląska, informując, ucząc 1 Wska
zując drogę.

Nie bądźmy Więc skromni. Ody inne na
rody umiały chwalić się osiągnięciami bez 
porównania mniejszymi, my nie chWalmy 
się wprawdzie, lecz uświadomijmy sobie 
ogrom wykonanej pfzez nas pracy. Ta pra
ca dla polskiej kultury, W której udział 
biorą w zgodnym pochodzie inteligent, ro
botnik i chłop dołączy do istniejących już 
osiągnięć w tej dziedzinie nóWe zwycię
stwa ducha polskiego, które wartość na
szego, dorobku kulturalnego będą W stanie 
umocnić i zwiększyć.

bw.

TRAGEDIĄ POLSKI BYŁY- WAŁ
K I I NIEPOROZUMIENIA PÓLf- 
TYCZNB, KTÓRE KOPAŁY NIE- . 
POTRZEBNY D 0Ł PRZEPAŚCI 
MIĘDZY DEMOKRATAMI Z TEJ ; 
CZY INNEJ PARTII, Z TEGO.CZY 

. INNEGO OBOZU. *
■ ;  ( Z  przemówienia tow. Płem iera Edwarda 
Osóbki-Morawskiego na O gólnopolskim  Źjeździe 

■ Demokratycznego
w  dniu 1 czerw caŁ1946- r j .  f ' * m

Polski robotnik w dniu Święta Ludowego
•Gdy prsed kilkoma: tygodniami świat pracu jący 

Polski, a w szczególności polski robotnik wraz 
z' robotnikiem innych narodów obchodził dzień 
1 Maja, toie było to już dla nas święto krwi i 
walki, ale święto radości i dumy, święta zwy
cięstwa. ! ' -

Wspaniałe , osiągnięcia 'ostatniego - roku —  
zwycięstwo nad faszystowskimi, znienawidzo
nymi Niemcami, urzeczywistnienie oczekiwanej 
przez polskiego .chłopa w ciągu trzech dziesię
cioleci reformy rolnej, . przywrócenie Polsce 
bogatych terenów rolniczych na zachodzie, de
mokratyzacja życia polskiej w si nadają ten 
sam charakter Świętu Ludowemu, w obliczu 
którego dziś stoim y Ustalone przed wojną dla 
zamanifestowania i. zaakcentowania- walki o re
formę rolną,'o wyzwolenie polskiego Chłopa 
spod wpływu obszarników i polepszenie warun
ków bytu, o szkolę'dla chłopskiego dziecka — 
dziś jest tak samo jak  dzień 1 M aja Świętem 
radości i tryumfu.

'Istnieje jednak pewna zasadnicza różnica 
ntiędzy jednym a drugim świętem. Gdy obie 
wielkie partie robotnicze Polski szły do mani
festacji majowych, pod Wspólnymi sztandarami, 
kiedy święto • Majowe' było jeszcze raz j>od- 

Jkreśleniem absolutnej jedności’ polskiej • klasy 
-robotniczej,'< co znalazło swój .oddźwięk • i poza 
granicami kraju — kierownictwo jednego , ze 
stronnićtw, reprezentujących polski ruch ludo
wy stara się robić wszystko, aby zerwać jed
ność tego ruchu, chwytając się środków dra
stycznych, jak to pokazały wydarzenia ostat
nich dni, ' s J  |
I  KierpWnictwo Polskiego Stronnictwa Ludo
wego nie ogląda się na* opinią zagranicy, bar
dzo „czułej" na zagadnienia naszej -polityki 
wewnętrznej. Wprost przeciwnie, posunięcia je 
go wskazują na to, iż wszelkimi sitami dąży do 
wywołania w opinii światowej przekonania, że 
w Polsce nie ma jedności, że Polska jest rozbi
ta od wewnątrz. Zaś w (minii polskiej stara się 
wywołać niezadowolenie* i  rozłam. •

Ze szczególnym zacięciem atakuje drugie 
Stronnictwo, które postawą swą w czasie oku
pacji, później w okresie tworzenia się . nowej 
państwowości polskiej i  obecnie w chwili 
twórczego wysiłku, zasłużyło sobie . na miano 
jedynego reprezentanta demokratycznego ru
chu ludowego. Co więcej —  w sprawach naj
większej wagi, wbrew przekonaniom zdecydo
wanej większości swoich członków 'Zajmuje 
stanowisko, zdecydowanie antyludowe, anty-, 
polskie. i

Świadectwem takiego ustosunkowania się do

decydujących zagadnień życia państwowego 
jest decyzja; Rady Naczelnej PŚŁ,; Zalecająca 
członkom Stronnictwa negatywną ódpowiedź 
na pierwsze - pytanie .Głosowania < Ludowego, 
którego pozytywny wynik miał byó jednocze
śnie Wyrażeniem. vo tum zaufania narodu 5 pol
skiego dla Rządu i nową manifestacją i naszej 
jedności. - \ . N ■ .

Z niespotykaną dotychczas otwartością orga
ny PSL piszą, że decyzję Rady .Naczelne j Stron-; 
nictwa należy rozumieć Jako podkreślenie zde
cydowanie negatywnego ustosunkowania się 
góry PSL do obecnej demokratycznej rzeczywi
stości naszego kraju. Uzasadniając uchwały 
sw ojej Rady Naczelnej pisma peeselowskie* cią
gle; przemawiają w imieniu owych wyimagino
wanych 75 procent, których Stronnictwę to jest 
jakoby reprezentantem. .

E g  tu wyłazi szydło z workal',
Nawet najbardziej zagorzali 'przeciwnicy 

wszystkiego tego co u mas zachodzi* .przyznać 
muszą, że 'właśnie chłop polski najbardziej za
interesowany jest w; tym, aby Głosowanie : Lu
dowe miało wynik pozytywny, bowiem pytania 
postawione w nim dotyczą przede wszystkim 
warstwy chłopskiej. I  żaden uczciwy chłop nie 
będzie glosował za; utrzymaniem senatu, który 
zawsze był ostoją reakcji i zawsze rekrutował 
się w lwiej, części z przedstawicieli, - obszarni
ków, służąc im jako narzędzie dalszego utrzy
mywania mas chłopskich w zależności i posłu
szeństwie. . - i

Żaden uczciwy chłop nie będzie też głoso
wał przeciwko, wielkim' osiągnięciom naszego 
kraju w "polityce i gospodarce wewnętrznej, z- 
których największym jest bez, Wątpienia refor
ma rolna. / ’ ‘ ‘ ,  '■

Tak więc w swctjej rozbij ackiej a k c ji , ' kie
rownictwo Polskiego Stronnictwa.. Ludowego 
poniesie zupełną klęskę. ;

Chłop polski wie, kto są jego, wrogowie, a 
kto sojusznicy, I dlatego dziś idzie śmiało uli
cami polskich wsi i miast* pod szeroko rozw i
niętym ludowym sztandarem, nie zważając na 
podszepty i pogróżki wrogów, Czuje, że nie jest 
sam, wie, że po. jego stronie jest rudym sercem 
wielki sojusznik —  robotnicza klasa Polski, że 
w pierwszym rzędzie liczyć może na piomoc 
Polskiej Partii Secjąlistycznej.która W Swych 
szeregach organizuje dziesiątki tysięcy ch ło-. 
pów-socjalistów i “zawsze stała wiernie .po stro
nie mas chłopskich w ich walce z wielkoob- 
szamiczym wyzyskiem i walce, te j' przewo
dziła.

;  Docenia:, wagę tego stanowiska naszej Partii 
kierownictwo PSL. Stąd pochodzą ataki i zacie
kłe zwalczanie wszelkich objawów zaintereso
wania się sprawami Wsi ze strony naszej "Par
tii. Nie tak dawno zostaliśmy zapytani wśród 
wielu ńiewybrednych wypadów przez organ. 
PSL, czego ,i od jak  dawne szukamy na wsi.
■ >' Na - pytanie to . może ' Odpowiedzieć historie 
walki o lepsze jutro właśnie dla .polskiej wsi, 
prbwa.dzonej'. na terenie ludowym w ciągu 53 
lat przez naszą Partię, a w ię ć ju ż o d c h w ili  je j 
powstanie. I jeżeli dziś pytają nas, od jak  daw
na’interesuje nas wieś, to odpowiedzieć mo
żemy, że od znacznie dłuższego czasu, niż ist
nieje w ogóle Polskie Stronnictwo Ludowe.

A z historii walki o poprawę bytu, o prawa 
i kulturę polskiego chłopa^przypomnieć może
my pierwszy okres niepodległego bytu naro
dowego po pierwszej-wojnie światowej, kiedy 
to Rząd Lhdówy Ignacego Daszyńskiego wkro
czył śmiało na drogę wielkich reform społecz
nych, z reformą rolną • na -czele. Historia uczy 
nas, że wszelkie poczynania ówczesne, zostały 
zerwane właśnie dlatego, że po stroąie jawnej 
reakcji ‘stanęły ugrupowania pseudoludowe, któ
rych ideowym spadkobiercą stało się obecńia 
PSL. | ‘

I  dziś także Polska wkroczyła na drogę wiel
kich przemian. Dziś jest już jednak' inaczej. 
Klasa robotnicza Polski /okrzepłą w walce o 
socjalizm i postęp, szczególnie w czasie walki 
ze śmiertelnym niebezpieczeństwem niemiec
kiego i rodzimego faszyzmu. Okrzepła i wzrosła 
Polska Partia' Socjalistyczna. Obok niej kroczy 
bratnia Pglska Partia Robotnicza.

Ruch ludowy nie, jest osamotniony, - ma 
swych potężnych sojuszników i z -ufnością, pa
trzy w przyszłość w dzień swągo Święta. Polski 
chłop Wie, że siły, k tóresto ją.po  jego stronią 
przezwyciężą wszystko, wie, że ma się na: kim~ 
oprzeć, wie, że jes t  z nim polski robotnik.
V Dziś, w dniu Święta.Ludowego, całym .ser
cem jesteśmy z polskim chlopem-ludpwcem i  
podzielamy jego radość. Przypominamy /tobie 
dzień ! -g o  Maja, kiedy , to w pierwszych szere
gach pracujących sżii pod swym zielonym 
sztandarem członkowie Stronnictwa LudoWego, 
gorąco witani oklaskami przez polskich robot
ników.
- A gdy dziś oni obchodzą swoje święto, ' nie 
zabraknie nas w szeregach uczestników aro- 
czystości. Obok zielonych Sztandarów ludow
ców wykwitną i nasze, koloru krwi robotni
czej, wylanej także i  zą ich wyzwolenie.



Rada Ministrów zniosła świadczenia rzeczowe
WARSZAWA (PAP). Rada Minimów na po

siedzeniu w dniu 6-go czerwca r. b. na wniosek 
Ministrów cc Stronnictwa Ludowego ob. Putka, 
Kowalskiego i Litwina przyjęta doniosła uchwałę 

' w sprawie zniesienia I dotychczasowego systemu 
świadczeń rzeczowych:

UCHWAŁA RADY MINISTRÓW 
a dnia i-go czerwca 194S r.

' Rząd jest świadom, że system świadczeń/ rze- 
ezowych rolnictwa, obowiązujący dotychczas, sta
nowił duży ciężar dla tej części wsi. która do 
obowiązku Świdczeó ustosunkowała się po oby
watelsku, tym bardziej, że dasza młoda admini
stracja nie we wszystkich Wypadkach umiała roz
kład i pobór świadczeó rzeczowych przeprowadzić 
w sposób możliwie nieuciążliwy dla obywateli _ i 
dostatecznie uwzględniający trudne położenie 
olbrzymiej części gospodarstw chłopskich, wy— 
taszczonych w czasie wojny i okupacji. Rząd, 
pik również sama wieś, stwierdza jednak, że ta 
ofjara ze strony ludu wiejskiego była dla Państwa 
koniecznością.

Rozwój gospodarczy kraju, a w szczególności 
poważny wzrost wytwórczości- przemysłowej to
warów potrzebnych dla wsi oraz rozbudowa apa
ratu spółdzielczego, pozwalają na zastosowanie 
w najbliższym ozasie nowych, dogodniejszych dla 
obywateli form wymiany pomiędzy yrsią a mia
stem. Zważywszy, że stosowane dotychczas 
świadczenia pojmowane były przez Rząd nie jako 
system trwały i normalny, lećz tylko jako ko
nieczność narzuconą przez trudne warunki wo

jenne, Rada Ministrów postanawia, poczynając 
od dnia 1. V III. 194Ó r. w roku gospodarczym 
1946/47 zmienić zasady wymiany pomiędzy wsią 
a miastem, a mianowicie:

t . Znieść całkowicie wszystkie obowiązkowe 
świadczenia rzeczową zarówno w, zakresie pro
duktów roślinnych, jak również hodowlanych i 

■ nabiałowych, a zaopatrywanie miast oprzeć na 
systemie wolno-rynkowych zakupów po cenach 
rynkowych. r t

1 2. Z a l e g ł o ś c i  w świadczeniach rzeczowych
z roku ubiegłego ściągnąć w.sposób następujący:

a) w gospodarstwach powyżej 10 ha ściągnąć 
je w bieżącym roku W drodze administracyjnej 
na rzecz aprowizacji miast;

b) zaległości w gospodarstwach od 2 do 10'ha 
przekazać na rzecz gmin wiejskich, które w po

rozumieniu ze Związkiem Samopomocy Chłopskiej 
ściągną je z jak najdalej idącrm uwzględnieniem 
sytuacji poszczególnych gospodarstw i z prawem 
rozkładania zaległości na raty, przy czym wpły
wy tych zaległości obrócone, zostaną na kulturalne, 
produlńywne i charytatywne potrzeby danej gmi
ny wiejskiej; ’

e) zaległości w gospodarstwach poniżej ,2 ha’ 
całkowicie umorzyć. Rada MinistęÓw przywią
zuje wielką wagę do sprawiedliwego ściągnięcia 
zaległości, wychodząc z założenia, że opieszali 
nie mogą. być uprzywilejowanymi w stosunku do 
tych, co po obywatelsku wykonali swój obowią
zek, w stosunku do Państwa. .

Rada Ministrów poleca jednocześnie ■ opraco
wanie zmian w systemie rozprowadzana żywności 
na kartki, któreby zapewniły pełna realizację 
przydziałów i specjalnie uwzględniały potrzeby 
dzieci i matek. • • \

Przez zasadniczą i na szeroką skalę pomyślaną 
rozbudowę systemu dopłat przy rozprowadzaniu

żywności na kartki, ceny produktów żywnościo
wych przydziałowych należy pozostawić niezmie
nione, a racje niezmniejszone.

Rada Ministrów wyraża przekonanie, że po
wzięte przez nią decyzje będą stanowiły dalszy 
krok na ' drodze 'odbudowy kraju i wzrostu do
brobytu wsi i miast, zwłaszcza, że drogą wolnej 
i dogodnej dla wsi wymiany, w warunkach 
zwiększonej znacznie dostawy artykułów prze
mysłowych dla wsi, stanie się możliwe pełniejsze 
wykorzystanie możliwości rolnictwa w zaopatry
waniu miast. ' 1 \

Rada Ministrów wyraża wdzięczność Rządowi 
Związku Radzieckiego i organizacji UNRRA za 
pomoc okazaną w dostawie artykułów żywnościo
wych i wyraża przekonanie, żę regularna i zgodna 
z Ustalonymi programami dostawa tych artyku
łów, stanowi , gwarancję złagodzenia ,niezmiernie 
dotkliwęgo deficytu żywnościowego naszego-kraju.

Na zasadzie powyższej' uchwały opracowane 
zostaną odpowiednie rozporządzenia wykonawcze.

Po wyborach — na gleMado 
paryskiej

Zawiedziona nadzieje kapitalistów
PARYŻ (SAP). Wybory były ciosem dta 

giełdy paryskiej, gdzie spodziewano ■: się 
zwycięstwa centrum i dotkliwych strat ćjla 
komunistów, s tymczasem 'komuniści; de ■ 
facto zachowali dotychczasową swoją po* 
zycję.

To toż giełda w dniu i  czerwca była mało 
ożywiona. Notowane! jedynie dują podaż 
akcyj przemysłu stalowego i innych papie
rów francuskich w obawie, że polityka na
cjonalizacji ̂ przemysłubidzie kontynuowana.’ 
Złoto na czarnym rynku nie zwyżkuje, ale 
prawdopodobnie * utrzyma: ‘ się, jak dotych
czas.

Słaba giełda móże być częściowp wyrazem 
reakcji po notowanym w ostatnich dniach 
napięciu, które najwidóczniej polegało na 
dyskontowaniu spodziewanych wyników 
wyborów, — a teraz rachuby te zawiodły.

P o g rz e b  M. I. K a lin in a
MOSKWA. (RAF) Dnia 5 czerwca Moskwa 

odprowadziła na miejsce ostatniego spoczynku 
zwłoki zmarłego b. prezydenta Kalinina. Do 
godz. 4 po poł. przed katafalkiem, ustawionym 
w Sali, Kolumnowej, przeciągały rzesze ludności 
Moskwy 1 delegacje przybyłe-z całego (Związku 
Radzieckiego, by oddać ostatni hołd wielkiemu 
Zmarłemu.

Trumnę, obitą w, szkarłat, i zasypaną kwiata
mi, ustawiono na lawecie działa, zaprzężonego 
w czarne konie.' Kondukt pogrzebowy ruszył 
Zwolna przez -centralną ulicę Moskwy, Ochotnyj 
Riad, po czym przez Prospekt obok Muzeum Le
nina i Muzeum Rewolucji wstąpił na Plac Czer
wony. Na .Placu ustawiły się. poczty sztanda
rowe fabryk i zakładów przemysłowych w Mo
skwie z portretami Kalinina oraz formacje woj
skowe, stanowiące eskortę honorową. .Na trybu
nach obok Mauzoleum Lepina, zajęlim ięjsce po

słowie do Rady Najwyższej, przedstawiciele ge
neralia ji , świata kultury i  sztuki, stachanowcy, 
jak również .cały korpus, dyplomatyczny, w1 tjfm 
ambasador R. P. prof. Henryk Raabe, a  także 
członkowie jugosłowiańskiej delegacji -rządowej 
z marszałkiem Tito/na czele. ;

Za kwadrami 7-ma kondukt pogrzebowy wkro
czył na Plaó CzerWÓny. Poprzedzały gó dwa 
szwadrony kawalerii na czarnych koniach. Za 
nimi kroczyły delegacje, niosąc ogromną -ilóśó 
wieńców. Ze wieńcami niesiono na poduszkach 
ordęry i odznaczenia zmarłego, który miał tytuł 
„bohatera pracy socjalistyczne j “ , posiadał trzy 
ordery Lenina, dwa ordery Czerwonego Sztanda
ru i szereg innych odznaczeń. Za trumną szli; 
żona,' brat, synowi®, córki i wnukowie Kalini
na, ' a także generalissimus Stalin, - minister Mo-- 
łotow i inni członkowie Komitetu Centralnego 
Partii Komunistycznej, członkowie prezydium

Sensacyjny artykuł Lippmana
Polityka Churchilla byłaby samobójstwem 

dla W . Brytanii 7
No w y  JORK (SAP). Walter Lippman w 

„New York Tribune" w artykule p. t. „Żdibłp 
słomy na wietrze" pisze o  rozwoju polityki za
granicznej angielskiej w ostatnim czasie.

Lippman nawiązuje do mowy Smutsa w1 Lon
dynie.

Smuts po konferencji dominialnej oświadczył, 
że Anglia musi pełnić rolą .mediatora między 
Ameryką i Rosję. Uppmań stwierdza, że mimo 
wszystko polityka angielska zmierza w .toną 
stronę.

Jest wiele znaków, Że Beyin, prdwadzący 
dotychczas politykę zagraniczną dawnego rzą
du, odstąpi) od niej. Świadczą 6  tym Ińdte, 
Egipt i najnowsze wyderzenia w NJemczech. 
Na zmianą linii politycznej musiała wpłynąć 
znacznie konferencja z dominiami,.które pragną 
pokotu. Także nęcisk z wewnątrz Partii Pracy 
wywiera ’ swój wpływ.

Dominia są zdania, że linia Churchilla jest 
linią samobójczą dla Imperium. Lippman koń- 
czy: „Jeśli mam rację, pan Byrnes odkryje 
pewnego dnia, że prowadzie politykę, którą 
wmówili W niego Brytyjczycy, sami odwró
ciwszy się od niej natychmiast po tym.

V > m u  w ie t & Ł a c fi

— Czterogodzinne fajne posiedzenie senatu egip
skiego poświęcone było zatwierdzeniu polityki.

'delegacji egipskiej prowadzącej rokowania z rzą
dem brytyjskim na temat przyszłego statutu dla 
Egiptu i ewakuacji wojsk brytyjskich.

— Emir Iraku Abdul Illab przybył we wtorek 
po południu na aerodrom w Northolt, w pobliżu 
Londynu.

Gen. bryg. Juan Peron, pierwszy prezydent 
Argentyny z Partii Pracy objął dnia 5 czerwca 
urzędowanie.

— Przemawiając do zebranych członków Izby i 
Senatu oświadczył: „Będę kładł wielki nacisk na 
jak najbliższą współpracę z czynnikami między- 
naro4owymi“!

—  Ludność Cejlonu znajduje się obecnie w bez
nadziejnie ziej sytuacji żywnościowej. Zapasy 
ryżu i mąki wystarczą w najlepszym wypadku 
tylko na tydzień.

Omawiając obecny stan gospodarki wewnę
trznej gubernator Cejlonu Sir Henry Monckmason, 
zaznaczył, że tydzjeó temu racje ryżu zostały 
zwiększone z dwóch na trzy funty ang. na osobę 
tygodniowo, obecnie jednak wskutek niedotrzy
mania terminu dostaw wytworzyło się położehie 
krytyczne.

- r  Rządy Stanów Zjednoczonych i W. Brytanii 
powiadomiły rząd francuski iż gotowe są dopomóc 
w rozwiązaniu Konfliktu francusko-sjamskiego.

— Gen. Marschall udał się do Mandżurii w cjJjj 
pośredniczenia w negocjacjach między rządem 
centralnym a komunistami. Odbył on prawie 
6-godzinną konferencję z przywódcę warunków 
postawionych przez rząd centralny. Komuniści 
w zasadzie wyrażają zgodę, nie chcą przyjąć 
jednak wszystkich propozycji rządu.

pii  Na sesji' rady zastępców 4-ecb ministrów 
spraw zagranicznych nastąpiła zgodność zdań, że 
w Bułgarii i  na Węgrzech nastąpi ograniczenie 

' ilości su lotniczych. Debatowano również .na te
mat odwołania wojsk radzieckich z Bułgarii.. ,

_  Według nowej ordynacji wyborczej w Portu
galii muszą wyborcy umieć czytać i, pisać oraz 

' płacić pewne minimum podatku.
Między Wenezuelą a Stanami Zjednoczony

mi została zawarta umowa wojskowa, na pod
stawie której Stany Zjednoczone wyślą do Wene
zueli na przeciąg 2 lat misję wojskową.

KULISY DYMISJI STETTINIUSA
Byrnes ściśle kontrolował jego działalność w O.N.Z.

WASZYNGTON (SAP)!. -Spraw a dym isji 
Stettin iusa według ópłnii 'tu te jszych  kót 
kompetentnych ma sw oje dość przejrzyste 
kulisy/ Ilekroć na Radzie' Bezpieczeństwa 
ONZ. rozważano sprawy .wielkiej -doniosłości, 
zawszę Byrnes m usiał być n a  posterunku, 
Ale co ważniejsza, Byrnes m iał Od początku 
milczącą zgodę prezydenta na przesunięcie 
Stettin iusa do zadań reprezentacyjnych 
albo t-  ja k  w yrażają się tutejsi p rzyjadę 
le Stettiniusa r^-ńą zrobienie z iń o g b ra ń p a  
do zaszczytnych porticżgó". - -

W krótce pb jpiahow aniu "Byrnesa, sekre
tarzem stanu, Stettin ius przygotował do pod
pisu dla prezydenta pismo, upoważniające 
go do zdawania sprawy z pełnionych obo
wiązków bezpośrednio i wyłącznie Truma- 
nowi. W  ten sposób Stettin ius chciaLmzys- 
kać gw arancję, żę reprezentowanie Stanów

Zjednoczonych n a ONZ jes t  -najwyższym 
stanowiskiem do wyłącznej dyspozycji pre
zydenta.

Byrnes jed n ak” zorientował się w sytuacji 
i ‘ ubiegł, Stettiniusa, podając prezydentowi 
wcześniej do podpisu swoje .własne pismo. 
Tru-man pbdpisał jiigrno Byrnesą, które prze- 
widuje zadawanie sprawy przez delegata 

.aiperykańsk}ego do ONZ m a zwykłej drodze, 
■k '•jlTpfzeź jD ejiartam ónt Stan u . ■
* ten  -Sposób każda opinia polityczna 
Stettiniusa przechodziła przez kontrolę Byr
nesa. Po pierwszej .-debacie nad spraw ą 
perską stało się jasnym  zarówno dla Stetti- 
niuśa, ja k  i d la wszystkich,-że Stettinius de 
facto jest młodszym. .aąyątentęffi sekretarza 
Stanu’ i że ̂  n ią -będzie mógł - pracować, w poli
tyce - am erykańskiej w  sposób samodzielny 
i twóreży, ■■ ■ v„'

Rady Najwyższej ZSRR, ministrowie, marszał
kowie i generałowie Armii Czerwonej.
Kondukt pogrzebowy zatrzymał się przed Mau

zoleum Lenina, na którego trybunę wstąpił 
generalissimus Stanu i  jego najbliżsi współpra
cownicy, po czym rozpoczęła się akademia ża
łobna. ; / -■ , . v  . .. ,

Z przemówieniami, Oddającymi hołd Zmarłemu, 
wystąpili: , przewodniczący Rady Najwyższej 
ZSRR M ikołaj: Szwernik, przewodniczący , Mo
skiewskiej Rad/ Miejskiej Popow, sekretarz Lę- 
ningradzkiegO' Komitetu Partii Komunistycznej 
Pópkow i  przewodniczący Komitetu Wykonaw- 
czego obwodu kalinińskiegó Simonow. Mikołaj 
Szwernik; .przemawiając w imienia partii ko- 
munistyc|nej, prezydium Rady Najwyższej i Ra
dy Ministrów, oświadczył m. tn.: „BÓ1 te j cięż
kiej straty przeżywamy, w chwili, gdy ojczyzna 
socjalistyczna leczy rany, zadane je j  przez woj
nę i  zdecydowanie kroczy naprzód ku nowemu 
rozkwitowi. gospodarczemu i kulturalnemu pań
stwa radzieckiego. Każdy krok na te j drodze 
zbliża, nas do całkowitego triumfu komunizmu, 
któremu poświęcił swe życie ukochany przez nae 
Michał K alinin". ■

Po akademii żałobnej tnynnę ye" zwłokami bio
rą na ramiona . Stalin,' MołdtóW, Beria, Malun
ków, Kaganówicz i  inni i przenoszą ją  do otwar
tego grobowca przy' mnrze kremiowskim.1 Towa  ̂ i 
rzyszy im zaproszony przez generalissimusa^ Sta
lina marszałek Pito. Prumba zostaje umieszczo
na 'tuż obok grobu pierwszego prezydenta, repu- 
bliki radzieckiej Swierdłowa i wielkiego rewo
lucjonisty Feliksa Dzierżyńskiego. W te j samej 
chwili nad Placem Czewonym przeleciały eska- 
dry_bombowców i samolotów myśliwskich w wy
równanym ordynku i rozległy się salwy armat
nie na Cześó Zmarłego. ..Następnie przed stoją
cym na .trybunie generalissimusem Stalinem, Mo- 
łotowem i  współpracownikami OTaz marszałkiem 
Pito przedefilowały piesze i konne formacje gar
nizonu moskiewskiego, towarzyszące konduktowi 
pogrzebowemu.: Defilada trwała około pół' go
dziny. . '• ■... ' ..
v W czwartek od wczesnego rana< odbywały się 
masowe pielgrzymki ludności: na świeżą mogiłę 
wielkiego Zmarłego, znajdującą się .tuż za Mau
zoleum Lenina.

Po likwidacji monarchii we Włoszech
;RZYM. (PAP) Ja k  donosi radio rzymskie, 

oficjalne prokiamoęńinie rroubliki włoskiej* na
stąpi prawdopodobnie w połowie przyszłego • ty- 
godnia. Wyniki referendum w sprawie monarchii 
będą ogłoszone na uroczystości w , gmachu par
lamentu włoskiego w Rzymie. W uroczystości 
tej wezmą udział członkowie rządu, przywódcy 
większych partii i  przedstawiciele korpusu dy
plomatycznego w Rzymie oraz krajowi i  zagra
niczni korespondenci prasowi.

Natychmiast po ogłoszeniu proklamacji, rząd 
włoski Zbierze się na posiedzenie w celu oficjal-

Zdjęcla Tow. Premiera Osóbki-Morawskiego, 
zamieszczonego na Stronia pierwszej, dostar
czył nam zakład „Foto-Roma“ we Wrocławiu.

nego stwierdzenia zmiany konstytucji i  wyda 
dekret, ZawmcUmiający o zaszłej zmianie.
! RZYM. (PAR) w  czwartek .o! |#ici'e^rólo-' 
wa Maria Jose, która jest siostrą króla.belgij- 
skiego Leopolda, opuściła Neapol na pokładzie 
krążownika „Duca degli Abruzzi" w\az z czwor
giem dzieci. Następnie krążownik zatrzymał się 
na kilka godzin w Gaeta w.odległości 45 mil na 
północny zachód , od Neapolu, później jednak 
znowu odpłynął, udając, się w kierunku Lizbony.

Nieścisłe okazały < się natomiast -poprzednie, 
informacje, jakoby królowa z dziećmi przybyła

Przed utworzeniem nowego Rządu 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP), Prezes czechosłowackiej 
partii kom unlstićżnej Gottwald, który jest 
desygnowany na stańowiskó prem iera -rżą- 
du, prowadzi 'rozmowy z przedstawicielami, 
stronnictw .czechosłowackich Bą tem at udzia
łu w gabinecie. Pierwsze rozmowy infor-, 
m acyjne przeprowadził Góttwald z człon
kami prezydium partii narodowo-śocjali- 
stycznej; drem Zenkiem, dr. Strańskim  i .dr. 
Ripką oraz przywódcą partii socjal - demo
kratycznej' Fierjingerem .

Socjal-dem okratyczny dziennik „Prayo 
Lidu" pisze, że w nowym gabinecie partia

komunistyczna reprezentowana będzie praw
dopodobnie przez 9 ministrów. Poza fotelem 
prem iera partia kom unistyczna 'obsadzić ma 
stanow iska; . wiceprem iera oraz resorty; 
spraw wewnętrznych, szkolnictwa, infor
m acji, rolnietwa, podsekretariat stanu w 
ministerstwie, spraw zagranicznych resort 
roitó/publlcznyipli i ewentualnie przemysłu. 
W obecnym rządzie . partia komunistyczna 
reprezentowana jes t  przez 8 swoich przed
staw icieli — pp 4 z krajów  czeskich i 4 ze 
słowackich^ tĘ k

drogą powietrzną do Brukseli. Ja k  się okazuje, 
zaszło tu nieporozumienie, gdyż do, Brukseli 
przybył w istocie tylko książę d‘ Ąosta z  mał
żonką. , Jł, >• r> : v

Pierwotne • doniesienia przewidywały wyjazd, 
rodziny królewskiej do Jtlefeanslni w eeltj n*ierj 
dleńia ślę W 'Egipcie; iidfie prżebjrrtm już. na 
wygnaniu ex-król fWiktor. Emanuel. '
; ’ RZYM; (PAP)' Do wieczora" dnia 6 bil. ógło- ‘ 
szono prawie kompletne wyniki referendum, do* i 
tyczące 35.2JS7 obwodów wyborczych. Nieznane 
są wyniki jedynie z 31 obwodów. Na rzecz re
publiki padło 12.737.396 głosów, na rzecz mo-, 
narchii — 10.725.532 głosy.

Jak  słychać w kołach politycznych, król Urn- 
iJCrtó odroczył1 wyjaiid’ Ćto Sie3zieli, w którym to 
dniu zamierza udać -się drogą powietrzną ‘do 
Portugalii, by połącąyć się ze swoją rodziną.

RZYM. (PAP) W czwartek wieczorem radio 
rzymskie ogłosiło dalsze, niezupełnie jeszcze 
kompletne, wyniki wyborów j do Konstytuanty. 
Chrześcijańscy. demokraci uzyskali 8.049.000 gło
sów, socjaliści -r-" 4.'697.000, komuniści „—s
4.295.000, < unia., uaródoWó - demokratyczna —*•,
11535.000, „Dorno CJhaiungue' ‘ 1.2011000, par
tia republikańska — 998.000, „partia czynu" —; 

3 334,000 głosów, mj i ;. p  | j§ jjś ;; |: I M ,r , v
- W rzymskich kołach politycznych przewidują, 
że de Gasperi pozostanie premierem i  ministrem 

. spraw zagranicznych. Dwoma' kandydatami na 
tymczasowego 'prezydenta są: socjalistyczny mi-- 
nister spraw wewnętrznych Romita i  socjalista 

! Saragat, b. ambasador w Paryżu. ,

Brytyjscy faszyści Mosley’o pozostawali aa żołdzie Massoliniego
, LONDYN (PAP). 'N a czwartkowym posiedze

niu Izby Gmin odczytano wyjątki z listów 
b. ambasadora włoskiego w Londynie hr, Grandie- 
go do Mucsoliniego.

Z listów tych wynika, że brytyjska unia fa
szystowska była subsydiowana przez Mussoliniego 
i że pieniądze były wpłacane jej przywódcy sir 
Oswaldowi Mosley’owi.

Minister spraw wewnętrznych Gbuter Ede za
cytował m. in. list Grandiego do „duce" z 30 sty
cznia 1934 r.i

,„Mosley prosił mnie, bym w jego’ imieniu 
podziękował panu za przysłanie znacznej sumy, 
którą Wręczyłem mu w dniu dziesiejszym. Mó
wił mi również z wdzięcznością, o szlachetności, 
z jaką pan ustosunkował się do jego prośby o po
moc materialną."

Dotyczący tejże sprawy inny list z 1 marca 
1935 r. głosi m. imr ■ ' wf,

„Wydał pan w Anglii wiele- pieniędzy. W 
każdym razie do ostatniej chwili dawał pad 
'Molłey’owi około 3,5 miliona lirów (około Ćp ty
sięcy funtów szterlingów) rocznie w odstępach 
miesięcznych po j okołb 300 tyjięcy Krów. Proszę 
mi jednak wierzyć, że wszystkie te / pieniądze 
poszły na mamę."

Przy tyin ostatnim zdaniu sala wybuchnęła 
śmiechem.

List hr. Grandiego, brzmi dalej jak następuje!
„Obecnie powinniśmy skierować nasze wysiłki 

w innym kierunku. Jestem przekonany, że gdy
bym dysponował dziesiątą częścią sumy przygnanej 
miesięcznik MósleyNoWŁ tj. gdyby ambasada miiła 
co .miesiąc 30 tysięcy lirów — mógłbym osiągnąć 
. wyniki dziesięciokrotnie lepsze."

-Na zapytanie członka Partii Pracy Hynda, czy

wydane będę jakieś zarządzenia w związku z, 
tymi rewelacjami, Ede odpowiedział: „Niestety, 
nie było rzeczą nielegalną przyjmowanie tych sum 
pieniężnych przez Mosieya." , |
‘ Niezależny członńek Izby Gmin Wilson, Harris 

zapytał, cży jakieś pieniądze były wręcżóne przez 
mne,rządy jakiejkolwiek partii w Wielkiej Bry
tanii. Ede odpowiedzią] przecząco.

Komunista William, Gallacher zapytał, czy rr 
związku z tymi, rewelacjami minister spraw we
wnętrznych nie zechce podać nazwisk, jakie fi
gurowały w książce, znalezionej w mieszkaniu 
kapitana Ramsay’a. (Konserwatysta Ramsay **>" 
stał uwięziony < podczas -Wojny pod zarzutem 
działalności - wywrotowej^

Minister odpowiedział: „Nie sądzę,‘by między 
.tymi dwoma ludźmi był jakikolwiek związek. Nie' 
mam, dowodów na to, że kankan Ramsay ptrzys 
mywał pieniądze t  zagranicy * u



Uniwersytet Wrocławski w roku minionym
Kiedy w grudniu 1945 r. " n i  wersy tet W ro

cław ski rozpoczął wykład., idaw ać się mo
gło, że nic w tym nie m ą szczególnego, po
prosili w konsekw encji rozwoju wypadków, 
uruchomiono w odzyskanym Wrocławiu 
wszechnicę polską. Ze znaczenia tego faktu 
dla tycia  polskiego, dla dźwignięcia i utwier
dzenia wiedzy i kultury polskiej ha te j zwła
szcza ziemi, , która od setek la t podlegała 
wpływom niem ieckim  —- społeczeństwo nasze 
z pewnością zdaje sobie sprawę. Lecz reali
zacja zadania, w półrocznym zaledwie okre
sie czasu, w warunkach urągających elemen
tarnym  wymaganiom, w najgłębsze zdumie
nie wprawiać musi bodajże samych wyko
nawców.
■, Przybyli tu. jedni ż pierwszych, nazajutrz 
po kapitu lacji, w m aju 1945 r. w liczbie k il
kudziesięciu, Profesorowie, lekarze, biblio
tekarze; garść Polaków gotowych na nie- 
ostyglych jeszcze zgliszczach budowąć^nosw A 
ty c ia  Spowite chm urą dymu i kurzu miasto 
w trupim uśmiechu wyszczerzało złośliwie 
szczerbate mury.

Niezrażeni rozpoczęli gorączkową wędrów
kę po. gruzach, ■ rumowiskach, zawalonych 
piętrach, radzili i planowali; Zza drutów 
niemieckiego obozu w Burgweide pod W ro
cławiem sypnęli. się do współpracy koledzy 
z W arszawy. ,

Potworny obraz spustoszeń z całą wyra
zistością dzisipj J’eśz.cze sta je  przed oczyma. 
W stęgi ognia trawiącego siedzibę Biblioteki 
ynfw ćtoytocklej i Instytutu Europy W scho
dniej. Główny, gmach Uniwersytetu zdruz
gotany, podobnie ja k  i  inne budynki, zakta-. 
ay, instytuty, sem inaria. Tylko czerwony 
różaniec pawilonów klinicznych rzucony na 
tło zieleni jaw i się.niby oaza wśród kam ien
n e j pustyni, 1 Biblioteka M iejska. Nieuszko- 
dżona przetrwała dziesięć pożarów w najbliż
szym otoczeniu,, k ry jąc w swym wnętrzu 
prócz szacownych książek, „także potężny ła
dunek granatów i pięści pancernych, iskra, 
która tu m iała posiać zniszczenie, nie padła. 
A w  wysprzątanych pośpiesznie salach ulo
kow ała się kancelaria 'pełnom ocnika m ini
stra  oświaty 'prof. Kulczyńskiego.

I  tu narodził się Uniwersytet W rocławski.
Roczny okres dzielący n as od te j chwili 

wypełniony jes t  mnóstwem szczegółów, któ
rych nie spisałby na wołowej skórze, tym- 
bardziej w szczupłych ram ach artykułu. 
W ięc w pierwszych m iesiącach opętana 
pogoń za szkłem okiennym, dyktą, wapnem 
czy cementem, więc wzajemne wydzieranie 
sobie „hulajnogi", znanego powszechnie 
śmiesznego wehikułu na trzech kółkach, es
kortowanie wozów i wózków ciągnionych 
przez byłych „uberłnenschów", a  napełnio
nych książkam i, dachówką, muzealiami, 
chichem, sżereg obrazków niepozbawlonych 
komizmu w trakcie 'wykonywania tak  po
ważnej pracy. A te sprzeczki i pogwarki to
czące się niezmiennie dokoła spraw odbu
dowy .Uniwersytetu, w obec.których wszyst
k ie  inne kwestie schodziły n a  plan dalszy lub 

sgńto nie istniały. Członkowie grupy kul- 
turalno-naukow ej w twórczym zapale zapo
m inali o. rodzinach borykających się kędyś, 
tv Krakowie czy innym  m iejscu , Z trudnościa
m i', m aterialnym i. Sam i zresztą żadnych 
pensyj jeszcze nie pobierali, ży jąc z Bożej 
łask i, i zadaw alając się najpierw  żupą z kot
ła, potem z gwoździa, a  w końęu niewiado
mo,. z ezego. Sprawy polityki tak  wszystkich 
innych "w kra ju  obchodzące, nie istniały 
także jako tem at rozmów, n a które zresztą 
pozasłużbow ym i nie było w ogóle czasu.

A dzieło rosło i wbrew Wszelkim trudno
ściom m ateriałowym  ł  pieniężnym, mimo 
kłopotów z wyżywieniem i mieszkaniami, 
btaku środków kom unikacyjnych i  transpor

towych, powstały by żyć: Uniwersytet i Po
litechnika we W rocławiu.

I znów wydawaćby się mogło, że od te j 
pory. życie pracowników* Uniwersytetu unor- 
malizowało się przynajm niej w tym  stóp- 
niu. by po godzinach pracy', każdy znajdo
wał nieco : czasu d la Siebie,/jakąś chw ilę 
odprężenia nerwowego i umysłowego. Ale 
błogostan taki, mimo zakończenia właściwie 
okresu pionierskiego we W rocławiu, jeszcze 
nie został osiągnięty i nie zanosi sie by
najm niej, ażeby rychło- nastąpił. W ielu po
święca nie tylko cały dzień, ale i dobrze za
służone godziny snu sprawom sw ojej pla
cówki. Bo taki je s t  ich łos, a  zresztą i — 
wola! .

W  dawnej Bibliotece M iejskiej, obecnie 
Uniwersyteckiej, która przez k ilka pierw
szy Ch miesięcy była ośrodkiem gorączkowego- 
ruchń odradzającej się wyższej uczelni, nie- 
ucichł dotąd stukot warsztatów,; ani gwar 
krzątających się, brygad robotniczych. Jak? 
kol wiek właściwa praca biblioteczna 'została

już zorganizowana 1 pchnięta na odpowie
dnie tory. >**riiej« obok jeszcze dział spec
jaln y, o cha i « terze przejściowymi wymaga
jący  te j sam ej sprawności, zaradności, nie 
uchylania, się od niewygód, braków, niędo- 
spania czy niedojedzenia — ja k  przed 
rokiem.

To — referat rew indykacyjny z jego ruch
liw ością, taborem, kłopotami. To wyjazdy i 
powroty k ilku zaprawionych w te j ąkcji 
urzędników, ich przygody, sukcesy i porażki.

Rozproszone po ,całym Dolnym Śląsku, po 
wsiach i. m ieścinach, różnych zakam arkach, 
wywiezione przez Niemców z W rocławia 
księgozbiory stanowią cei. tych wypraw, a 
ich rezultatem — ponad półtora miliona 
uwiezionych ju ż  do biblioteki tomów.

Bywały — niespodziane, radosne Odkrycia 
w praw iające bibliotecznych szeperaczy w' 
zrozumiałe uniesienie, ale i gorzkie rozczaro
wania, k ied y- w m iejscach Wskazanych i 
pewnych ja k  śm ierć, nie znajdowało się 
literaln ie nic godnego uwagi. Bywały — za

cięte opory samochodów podczas których ni® 
pozostawało nic innego, ja k  leżeć w traw ie 
prży drodze i liczyć płynące po niebie o błoki 
W  lecie — a jesienią, lub w zimie, w mróz 
czy słotę, któż te dni policzy, albo godzmy 
spędzone w ślizgającym  się wozie z w yraźną 
tendencją wjechania do rowu lub w najlep
szym razie na slup telegraficzny. Nie obesz
ło  się oczywiście bez podobnych przypadków, 
realnie, a  mozaika życia w tym okresie cza
su nie ułożyła się chyba barw niej żadnemu 
ihnemu bibliotekarzowi poza W rocławiem.

Upłynie jeszcze rok i może uda się wre
szcie zgromadzić wszystkie skarby biblio
teczne rozniesione zawieruchą wojenną po 
ziemi ślisk ie j, a  oczekujące wciąż jeszcze 
sw ojej kole jki; wszechnica wrocławska na- 
pewno będzie zbierać owoce najofiarniejszej 
pracy swych władz naczelnych i profesorów 
ale' n ic już nie zdoła bardziej. urozm aicić 
tego obrazu, ja k  owe pierwsze poczynania, 
jedyne pod względem tak dramatycznych 
efektów ja k  i humoru, Zofia Gostomska

Młodzież akademicka w Dni Kultury we Wrocławiu
W  dniach 8, 9 i TO bm. młodzież aka

demicka Wrocławia obchodzi pierwsze 
święto młodój polskiej uczelni, święto Uni
wersytetu i Poitechniki we Wrocławiu.

W  najcięższych wanmkach pr&CY. w naj
większym wysiłku wszystkich profesorów, 
studentów’ dźwignęliśmy wspólną pracą 
symbol oświaty na ziemiach zachodnich. 
Dwie wyższe uczelnie zespolone w jedną 
całość. I miriiowoli nasuwają się pewne

refleksje, gdy z perspektywy 9, miesięcy 
patrzymy w przeszłość. Dziś, gdy idąc 
Wybrzeżem Wyspiańskiego czy ulicą Ro
berta Kocha, widzimy oszklone' i uporząd
kowane zakłady Politechniki i Kliniki U- 
niwersytetu Wrocławskiego. Wejdźmy 
gdziekolwiek a przekonamy się, że wszę
dzie wre normalna praca, jakby nigdy tę
dy wojna nie przeszła. Młodzież akade
micka zrosła się jpż z tymi muranti, *ro»

NASZE SŁOWO
W czoraj rozpoczęły się -Dni Kultury we 

W rocławiu, -odbyły się uroczystości przeka
zania biblioteki Uniwersytetowi i Politech
nice W rocław skiej. Dziś odbędzie się inau
guracja U niwersytetu-i Politechniki. ’

Rozebrzmi wrocławski Teatr M iejski mu
zyką polskiej opery „V«rbułn N abite"..

W  dniu tych uroczystości nie może za
braknąć naszego słową. Nie może zabra
knąć, słowa Śląsk ie j młodzieży, Om turów-* 
skiej. Albowiem myśmy tu przybyli aby pra
cować, budować i tworzyć dla Pęlski, aby na 
swoje młode barki wziąć ciężar odbudowy — 
tak  -jak na tych barkach- w ciężkie dni nie
woli i okupacji dźwigaliśmy brzem ię! walki.

Dziś - powinniśmy sobie przypomnieć o 
wielkim celu, -dla którego tu przybyliśmy, 
o wiek.ich zadaniach jak ie  mamy tu do wy
pełnienia.

Przed łaty  kiedy narodziła się naszą orga
nizacja, eeleni je ji było wychowanie socja
listyczne młodzieży robotniczej. W alka z 
ciem notą wśród te j młodzieży, która była 
kultywowana przez warstwy .p o jad a jące . 
W iedzieliśm y. bowiem, że ciem nota była 
gw arancją panowania tych warstw nad spo
łeczeństwem i ta jem nicą ich  systemu rźą- 
dzenia. W alka o dusze młodzieży, o wyeli
minowanie z je j  umysłów pierwiastków 
m ieszczańskiej ideologii, była Osią naszej 
ca łe j pracy. Organizacje nasze wychowy
wały świadowych socjalistów; którzy zapeł
n ia li  szeregi walczących o wyzwolenie klasy 
robotniczej..

Zadanie to było ciężkie, a le  wypełnialiśmy 
je  z sam ozaparciem i poświęceniem. Po tym 
przyszła w ojna i la ta  okupacji. Pierw si pod
nieśliśm y głowę. Nie brakło nas nigdzie 
gdzie była broń i uczciwe słowo o Polsce. 
Oddawaliśmy nasze młode głowy a  nie usta
waliśm y w walce aż zaświtało zwycięstwo.

I  teraz kiedy po trudzie wojennym, barki 
sw oję przychodzi podłożyć pod „trud" tak 
ciężko wywalczonego pokoju, hońoru tego 
n ik t nam  odmówić nie ma prawa.- „

Zatem konkretyzujem y nasze żądania: 
W szystkie siły  młodzieży do odbudowy Dol
nego Śląska. Cała ppłodzież, bez różnicy 
przekonań'm usi staną'ć do apelu. Nie może' 
tu braknąć nikogo. W szystkie siły  do za

gospodarowania. Dolnego Śląska, do utrw a
lenia polskości te j Ziemi na zawsze.. Nie 
może być w te j sprawie różnicy zdań po
między Polakam i.. !Nie może być różnicy 
zdań, bo niem iecka gadzina nie < tylko się 
rusza, ale i m a już opiekunów.

W szystkie siły do, utrw alenia demokracji 
ludowej w Polsce. Albowiem' tylko sy
stem  dem okracji ludowej pozwoli nam  za
gospodarować skutecznie Ziemie Odzyska
ne. Tylko system' dem okracji ludowej 
umożliwi nam  ja k  najszybszą odbudowę 
tych ziem- W reszcie system dem okracji lu
dowej zagw arantuje nam  długotrwały po
kój oparty na sojuszu ze Związkiem Ra
dzieckim, państw ami Słow iańskim i i Demo
kracjam i Zachodu. ■ . ‘ ;

W  tym  drugim zadaniu zamyka się ciąg 
całe j w alki naszej organizacji od początku 
je j  istnienia.
; ^Pokonać musimy zgubny, wpływyyojny na 
psychikę młodzieży, 'demoralizację mło
dzieży przez wojnę spowodowaną, odbudo
wać na nowych zdrowych podstawach fun
damenty je j  świadomości. 'Nie jest to zada
nie proste i  łatwe i  nie da się ono tak szybko 
dokonać.

Musimy tu zmobilizować wszystkie siły i 
łącznie z bratnim i organizacjam i robotniczy
mi, ‘ inteligenckim i I chłopskim i ruszyć d® 
ataku. Musimy stworzyć nowy front. Frcort 
w alki o uświadomienie demokratyczne, o 
przepojenie młodzieży demokratyczną kul
turą.
fW «siaiy,'45̂ i^ v ^ -ą ito łte tó łe  wszystkim w 

tym  kierunku wysiłkom naszego rządu, a l
bowiem jes t  to jedyna droga do pełnego po
koju i dobrobytu naszego kraju. '

Młodzież Śląska w Dni Kultury, w dni 
w ielkiej m anifestacji polskości te j Ziemi, za- 
pewnia swego Prem iera: Pokładanych w nas 
nadziei nie zawiedziemy.- Dzieło utrwalenia 
naszej państwowości na te j Ziemi doprowa
dzimy. do końca. ■■ ■ „

Młode Pokolenie' Polskie tej £iem i popro-, 
wadzimy do zwycięskiego trudu o szczęśliwą 
przyszłość naszej ludowej Ojczyzny.

Bogdan W innicki 
Przewodniczący WK OM TUR.

sła się z tym miastem, w którym żyje, ł 
pracuje. A warunki były i są niełatwe. Zły 
stan inieszkań, marna stołówka oBratnia- 
ka“ nie wpływają bynajmniej na korzyst
ne warunki pracy studentów. Dlatego też 
w dniu dzisiejszym możemy być dumni, 
możemy być przykładem dla innych uczel
ni polskich, że nie w komforcie' Krakowa 
czy Lubliną, ale w twardej rzeczywistości 
runi i zgliszcz stworzyliśmy bastion kul
tury polskiej na zachodnich rubieżach na
szej Ojczyzny. Uczelnie nasze są dla nas 
tym droższe, że nie przyszliśmy tutaj na 
gotowe, ale sami wspólnymi siłami two
rzymy gmach polskości na starych Pia
stowskich ziemiach, które Niemcy w szcze
gólny, sposób pragnęli przerobić na kuźnię 
nienawiści do wszystkiego co polskie. Dla
tego też tutaj w obliczu wspólnego wroga 
młodzież z' całej Polski —  młodzież miast 
i wsi stanęła w jednym szeregu szermierzy 
sprawiedliwości,, której okres w tej Chwili 
ziemie te przeżywają.

Jest wśród nas spora garstka Lwowia- 
ków i Wilnian, do której również należę. 
Niewątpliwie sentymentalizm, jaki cechu
je właśnie mas, odżywa w nas silniej,-- że 
Ciężar gatunkowy naszego bytu państwo
wego przesunął się właśnie tutaj na za
chód. Dlatego też w dobrym zrozumieniu 
interesów ogólnonarodowych starajmy się 
Stworzyć tutaj atmosferę, któraby pozwo
liła nam w braterskim wysiłku ułożyć Jak 
najlepsze warunki pracy i.-bytu. Przeżywa
my w tęj chwili okres bardzo ciężkićŻy- 
jemy w warunkach dalekich jeszcze od 
normalnych, które sprzyjałyby systema
tycznej pracy, Zdajmy sobie jednakowoż 
sprawę, żfe jesteśmy najbardziej zniszczo
nym państwem w Europie. Dlatego też od 
nas samych zalęży poprawa bytu naszego, 
wkładu w dzieło odbudowy. A pamiętaj
my, że każde rozprószenie wysiłku, które 
usiłowało wkraść się w szeregi nasze, sta
nowi dla nas nową przeszkodę, która o- 
późpia i zwalnia rytm tętniącej już pracy. 
A „każde opóźnienie to nic innego, tylko 
nowy atut, to npwa fala przysłowiowej 
wody na młyn dla wrogiej propagandy, 
która z pilnością wyszukiwać pragnie każ
dy zgrzyt w naszym wysiłku. Musimy pa- 
miętać stale o tym, że właśnie w tej Chwili 
na polski Wrocław skierowane są oczy ca
łego świata. Dziś poczynania hasze są pil
nie śledzone przez wszystkie państwa. Dla
tego też święcąc pierwsze Święto Kultury 
Polskiej ha ziemiach zachodnich wykażmy 
przed całym światem, że stoimy twardo na 
straży dorobku, który stworzyliśmy w ro
ku ubiegłym i który dalej będziemy umac
niać i rozwijać. J e r z y  W liilin

Koncepcja CKL-u była niewątpliwie próbą kompromisu 
między Krajową Radą Narodową a Radą Jedności Narodowej. 
CKŁ liczył, że Ludowcy z Mikołajczykiem na czele Zerwą na 
Czas z antyludowym rządem londyńskim i wezmą udział w two
rzeniu rządu radykalno-demokratycznego, na wzór rządów, 
powstających w większości państw europejskich i przekreślą 
w praktyce centro-prawicowy rząd londyński. Starano się 
w ten sposób nawróció do polityki gen. Sikorskiego, przerwa
nej tragiczną śmiercią tego wielkiego Polaka. ;

Taki program rozwiązania sprawy polskiej nie został zrea
lizowany na skutek silnych wpływów endecko-sanacyjnych 
na rząd londyński, które Uniemożliwiły wcześniejsze zerwanie 
ludowców, z Londynem i londyńską Delegaturą, a co za tym 
idzip stworzenie rządu uznawanego przez wszystkich aliantów 
jeszcże przed wyzwoleniem kraju. Odwlekanie porozumienia 
z ZSRR pogarszało sytuację mi ędzynarodową Polski.

Żydowskie powstanie w Warszawie 
Pierwszą próbą otwartego, choć cząstkowego powstania 

w Warszawie było powstanie w getcie. Na tym przykładzie- 
obydwie strony, polska i niemiecka, mogły sprawdzić słusz
ność swej doktryny odnośnie zbrojnego powstania.

Nim doszło do zbrojnego powstania Żydów Warszawskich, 
okupant przez trzy lata zaciskał powoli pętle na szyi narodu, 
przeznaczonego według doktryny narodowo-socjalistycznej 
na zagładę. Dla zrealizowania tego programu Hitler i Himmler 
wybrali Polskę za właściwy teren dla „fabryk śmierci". W So- 
biborze, Bełżcu, Treblince i Majdanku stracono większość 
Żydów europejskich, cua których getto warszawskie było 
punktem etapowym przed śmiercią.

Getto stołeczne było. założone przez Niemców na początku 
lata 1940 roku pod pozorem częściowej izolacji dzielnicy, na
rażonej na choroby zakaźne. W ejście do dzielnicy żydowskiej, 
jak  ją  oficjalnie nazywali okupanci, było wolne, ip.dynie na 
głównych szlakach wjazdowych wisiały ogromne mł-Uce.

ostrzegające przed*, wchodzeniem na ten teren ze względu na 
niebezpieczeństwo chorób zakaźnych. Jednocześnie z budową 
murów, okalających getto wyszedł nakaz .noszenia opasek 
z gwiazdą Syonu. Po przesiedleniu wszystkich Żydów do get
ta zamknięto ruch pieszy, pozostawiając nadal tranzytowy 
ruch tramwajowy. Dopiero po wyrugowaniu tramwajów 
z dzielnicy żydowskiej rozpoczęła się likwidacja. Nim jeszcze 
przystąpiono do tej akcji Niemcy zamknęli dowóz żywności 
do getta, żeby przy pomocy głodu odebrać zamkniętym ener
gię i chęć dó walki. Tysiące ludzi puchło na ulicach z głodu. 
Jedynie -spekulanci mogli pozwolić sobie na kupno drogiej 
żywności Szmuglowanej przez mury. Po tym głodowym przy
gotowaniu i stworzeniu milicji żydowskiej, która spełniała 
zadanie pomocniczo-pOrządkowe, rozpoczęły się wywózki do 

'obozów śmierci przede wszystkim do Treblinki. W cze;wcu 
1942 roku odchodzi dziennie po kilka pociągów ze specjalnej 
bocznicy kolejowej przy ul. Dzielnej. Żydzi byli bezradni 
i zdezorientowani. Oficjalne ogłoszenia niemieckie twierdziły, 
że transporty odchodzą do .obozów pracy, w których Żydom 
nic nie grozi. Masowe wywózki z jednej strony dezorganizo
wały żydowski ruch oporu, z drugiej zaś strony strach przed 
śmiercią podwajał szeregi współpracowników gestapo, re
krutujących się przede wszystkim z żydowskiej policji por 
rządkowej Cios spadał za ciosem. Sytuacja pogarszała się 
nieustannie a Żydzi nie mogli się zdecydować na czynną 
obronę licząc, że uda się im indywidualnie uratować przed 
wywózką. Dla rozładowania ducha oporu Niemcy zaczęli 
izolować psychicznie pewne grupy przed ich wykończeniem. 
Na pierwszy ogień poszli „podejrzani politycznie", następnie 
przyszła kolej na nie pracujących, później na starców. Podczas 
wykańczania jednej grupy, reszta była zapewniana zarówno* 
za pomocą plakatów, jak i przy pomocy o wiele skuteczniej
szej propagandy szeptanej, do której używano żydowskich 
policjantów, że lojalni i pracujący Żydzi mają zagwarantowa
ne życie własne i swych rodzin. (Ciąg dalszy nastąpi)

J A N  F. GÓRSKI



DEWALUACJA NA BAZARZE
Ekonomiczne warunki tycia społeczeń

stwa zaletą w dutej mierze — niezależnie 
od całokształtu przyczyn charakteru ustro
jowego i gospodarczego — od słusznej poli
tyki walutowej i w związku z tym od kształ
towania się cen na towary pierwszej po
trzeby i wynagrodzenia pracy robotnika. Na 
zmianę wartości pieniądza mogą wpływać 
najrozmaitsze przyczyny: ujemny bilans de
wizowy, przeciątenie budtetu wydatkami, 
dla których nie ma pokrycia, ucieczka złota 
1 dewiz z kraju itd. Najczęstszą jednak, 
przyczyną straty wartości' pieniądza jest 
wojna. Społeczeństwo traci zaufanie do 
swojej rodzimej waluty, ponieważ za pie
niądze nic dostać nie można j  towary z ryn
ku znikają. Pojawia się pierwotny' handel 
zamienny, polegający na tym, te mieszcza
nie oddają towary przemysłowe za towary 
rolnicze na więś, Zjawisko to jest tak ogól
nie znane, te jego analiza jest zbyteczna. 
Jasne, te  przy inflacji najwięcej traci i naj
więcej cierpi robotnik, który jest głównym 
odbiorcą towarów pierwszej potrzeby, naj
ufniej kapitalista, którego własność nie 
zmienia swej faktycznej wartości. Dlatego 
tet polityka rządów robotniczych zawsze 
była antyinflacyjna.

Interesującym zagadnieniem jest analizą: 
stosunków gospodarczo - walutowych' w cza
sie drugiej wojny światowej w Związkut Ra
dzieckim, w jedynym państwie na świecić, 
mającym planbwo zorganizowany nie tylko 
przemysł i górnictwo, ale takie transport, 
gospodarkę rolną i handel. Jak były zorga
nizowane te składniki tycia gospodarczego 
do 1939 roku ? ' .

Jak wiadomo, przemysł, górnictwo i 
transport znajdują się w ZSRR zupełnie w 
rękach państwa i pod całkowitą admini
stracją państwową. Wyjątek stanowią spół
dzielnie. przemysłowe o charakterze miej-, 
scowym, typu często rzemieślniczego. Ziemia 
jest upaństwowiona tylko w bardzo małej 
części i na niej zorganizowano: 1) państwo
we .majątki ziemskie, w większości wypad
ków nastawione na hodowlę rasowego by
dła („świnochozy", „koniezawody" itd.), 
2) doświadczalne 1'rozdzielcze gospodarstwa 
rolne, które zaopatrują inne gospodarstwa 
w nasiona najwyższego gatunku (elita) i

przeprowadzają doświadczenia w dziedzinie 
rolnictwa. Pozostałą, część ziemi oddano 
chłopom, Zorganizowanym w' spółdzielniach, 
n a  w ieczną własność. Oni są  je j gospoda
rzam i i w łaścicielam i (kołchoz). Odpowie
dnio był zorganizowany . także i handel. 
Spółdzielnie w iejskie obsługiwały spółdziel
n ie handlow e,,kontyngent zaś m iejski obsłu
giwał handel państwowy, sprzedający ty lk o , 
towary po cenach sztywnych, ustalonych 
w cenniku państwowm, niezależnie od w ła
snych kosztów.

Skąd handel spółdzielczy i  państwowy 
brał toWary ?. Towary produkcji rolnictwa- 
były skupowane przez państwo drogą świad
czeń rzeczowych po niskiej cenie, a  także 
drogą zakupów dobrowolnych od spółdziel
n i i ich członków, którzy często otrzymywali 
tak  znaczne przydziały, zwłaszeza zboża, .te 
sprzedawali je  państwu.

Towąry przemysłowe były wytwarzane 
przez fabryki państwowe, które całą sw oją 
produkcję oddawały do handlu po cenach 
sztywnych. Ponieważ jednak organizacja 
handlu państwowego nie sta łą  ną odnowie- 
dhio wysokim poziomie z” jed n ej strony, ą 
kołchoźnik m iał pewną nądwyżkę... swoich 
własnych produktów. z.- driigiej strony — 
sprzedawał na wolnym ry n k i po  cenie ryn
kowej, norm alnie nieco wyższej, aniżeli cena 
państwową.-,' Mamy faą t ryw alizacji handlu 
państwowego z rynkiem,- przy czym w więk
szości wypadków silniejszym  ;kóńkurentofń 
■okazywał s ię  handel państwowy, jeś li cho--' 
dzl o produkty główne, jeś li zaś chodzi o na
biał, świeże jarzyny, owoce — panował bez
pośredni producent: spółdzielnia i je j człon
kowie. .

Widzimy więc, że ta sam a produkcja ju ż 
w czasie przedwojennym m iała dwie ceny: 
państwową . w mrzedsiębiorstwąch . handlo
wych f  spółdzielniach, oraz drugą cenę ńa 
rynku i  chociaż różnica ceń była bardzo 
imała,: jesteśm y św iadkam i- faktu dwpja-*: 
k le j wartości ru b la .ifw  systemie państwo
wym, w planowaniu, w kład y  mitfFPń jedną- 
wartość,-w systemie zaś rynka posiadał war
tość m niejszą. W ojna wprowadziła duże 
zmiany W systemie- zaopatrzenia i cen. £

Ponieważ, m obilizacja IńdńogcF do wojska 
i środków technicznych ze wsi sta ła  się przy

czyną zm niejszenia zasiewów i urodzajności 
w całym  ZSRR, przejście fabryk lekkiego 
przemysłu na produkcję dla potrzeb woj
ska wywołało zniknięcie z handlu państwo
wego wielkiej ilości towarów przemysło
wych, zaś dawny wolny handel' zmienił się 
w handel przydziałowy, gdzie ludność otrzy
m ywała tylko ściśle określoną ilość produk
tów i towarów przemysłowych n a k artki i 
punkty, s a m ' charakter handlu m usiał się 
zmienić. Źródło zaopatrzenia handlu w to
wary również w czasie wojny pozpstąło n ie- 
zmienione, ceny państwowe nie uległy przeto 
żadnym wahartiom przez cały okres wojny.

Sposób i  metody doprowadzenia pro
duktów do ludności zmieniły . się jednak 
zasadniczo, W  ram ach m inisterstw a handlu 
j(Narkómtorg) istniały przedtem woj. urzędy 
aprow izacji, które zaopatrywały ludność 
przez sieć sklepów; niezależnie od je j m iej
sca zamieszkania, stosunku do pracy, wieku' 
itd. By ł to w naszym pojęciu wolny handel. 
Wchodziło się do sklepu, płaciło się pienią
dze, otrzymywało się tow ar w każdej ilości 
po cenie . państwowej. Z chwilą wybuchu 
wo&ytjjprzy. k ^ d y m  .•ważpiejązym mini|źer- 
stwie powstaje oddział handlu . (Uprawlenje 
raboczewo snabżenja URS), który podporząd
kowany' jest równocześnie aw ir immąter- 
stwom: .ministrowi handlu (przepisy, p r a ln e  
i handlowe, zaopatrzenie w tow ar,'otrzym a
nie zwolnień na- towary) i ministrowi re
sortu, który obsługuje.-Interesujący,jest fakt, 
że naczelnik U RS-a pracował ‘na prawach 
zastępcy m inistra - i ministerstwo pokrywało 
wszelkie straty U RS-a, k tó re p ra c o w a ło n a . 
oddzielnym bilansie. Ministerstwo ponosiło 
też pełną odpowiedzialność , z a ' pracę . swo
jego departamentu, a więc przede wszystkim 
za zaopatrzenie swojego robotnika w pro
dukty i  towary przemysłowe. W obec tego 
U R S m iał na . wszystkich placówkach, f  abry-, 
kaem budp^raictwach. swoje oddziały (otdie- 
ły rabocżewp^nabżeiijs^j których kteróWnik' 
pracował jako  zastępcŁgdyrektora (fabryki, 
budownictwa) w sprawach handlowych, 
i Taka organizacja aprow izacji dała od
działom handlowym- norm alne (w wojennym 
sensie) zabezpieczenie w siły  robocze, trans
port i  środki finansowe.: Równocześnie w

Adżarski taniec wojenny „Choiuuil,‘ w wykonaniu baletu I. M ojsjejewa.
Zdj. A. Worótyńskiegó.

Zespół baletowY Mo]sje$ewa przybył do Wrocławia 
witany przez przedstawicieli społeczeństwa

Z wydawnictw
„Strażnica Zachodnia", miesięcznik Poli

ckiego Związku Zachodniego. Numer podwój
ny za kwiecień 1 maj 1946.

W  artykule „Znaczenie rzeki Odry w sto
sunkach granicznych polsko-niemieckich" po
wraca Dr. Zygmunt Izdebski do często przez 
siebie publicystycznie opracowywanego tema
tu o konieczności przyznania Polsce lewegó 
brzegu - Odry, co stanowiło by pewniejszą 
gwarancję bezpieczeństwa Polski przed nową 
agresją niemiecką. W- doskonałym artykule 
p. t. „Volkstumskamp!“ Edmund Męclewski W 
sposób wnikliwy analizuje politykę niemiecką' 
na ziemiach wcielonych w latach 1939— 1945. 
Jest to pierwsza poważna próba dojścia do 
jakichś fealnych i na przyszłość pożytecznych 
wniosków, jeśli chodzi o całokształt polityki 
niemieckiej w stosunku do Polski na prze
strzeni dziejów. Artykuł napisany źródłowo 
z niezwykłą wnikliwością i znajomością te
matu. +  ’ bw-

„Tygodnik Gospodarczy" ukazuje się w Pozna
niu, Administracja Księgarnia Wilak #  Poznań, 
Kantaka 10, Prenumerata zl. 100,— kwartalnie.; 
„Tygodnik omawia źródłowo'zagadnienia z dzie
dziny gospodarczej. Numer bieżący (22) zawiera 
następującą treść:

Zagadnienie pracy młodocianych w oparciu o  
przepisy ustawowe — Nowy dekret o podatku 

(MjtŁ lfeń ym — Sprzedaż skór surowych z obo
wiązkowych dostaw a podatek Obrotowy — Po
radnik księgowego (Rachunkowość Wynagrodzeń 
za pracę) — Ochrona wynalazków, wzorów i 
znaków towarowych — Handel Zagraniczny — 
Przegląd wydawnictw.

U st do redakcji

Do „Naprzodu Dolnośląskiego"
■ w/m.

Jak o  przyczynek do przyszłego sprawo
zdania Elektrow ni M iasta W rocławia, pro
szę podać, te  przy ulicy .R e ja  23, 25, 27 i na
rożnych Sienkiew icza nie ma prądu i .prądu 
tego nie można załączyć miipo, te  m ają  
go sąsiednie domy i mimo, to jeszcze przed 
tygodniami prąd był.

Na wypadek sprostowania, że prąd jest- 
dostarczany, a  jedynie na skutek pomyłki 
monterów Niemców n ie  jest dostarczany, 
proszę uprzejm ie o poradę co robić, żeby 
rzeczywiście prąd został ponownie przyłą
czony.

Abonent Elektrowni Miejskiej.

W czoraj o godzinie 13,45 przybyli na 
dworzec główny we W rocławiu członkowie 
baletu M ojsjejewa z  kierownikiem ;J. MOjsije- 
jew em na czele. Przybyłych witali imieniem 
społeczeństwa wrocławskiego oh. ob_ Mgr 
Mieczysław Koftai ' Wiceprzewodniczący Wdi;* 
Zarządu -Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
A nastazja K r ó l ik o w s k a .s e k r e ta r z  tego 
Towarzystwa, pułk. Dragun, komendant gar
nizonu -Wojsk .Radzieckich we -Wrocławiu, j 
prezes' Dyrekcji .Okręgowej PKP Szczawiń
ski, kpt. Kasztelański, przedstawiciel DOW.

Ze strony przybyłego baletu Wystąpił kie
rownik artystyczny oh. J .  M ojsjejew, przed
stawiciel K om itetu. dla spraw Sztuki Rady 
Ministrów ZSRR ob.. Olidor, wicedyrektor. 
Zespołu W ałyńśkI, dyrektor muzyczny Gal- 
perin, kiefdwnik literacki Bałaksżejew , dy
rygent Awksentiew oraz solistki Seifert, 
Kobzęw a, Łachtionowa i soliści Kartaszow,' 
Arseniew i Ramażin.-

W Imieniu W . P. kpt. Kasztelański złożył 
podziękowanie artystom radzieckim za ich 
przyjazd i ' wyraził nadzieję, że będą , czuli

się  we W rocławiu tak, ja k  u siebie w domu. 
F akt przyjazdu zespołu jest znamienny dla
tego, że następuje on w chwili, gdy- naród 
polski może budować swój niezależny byt, 
odbudować swój kra j, jego kulturę i sztukę. 
Z tych powodów przyjazd radzieckich arty-. 
stów jes t 'wielkim wydarzeniem d la narodu 
i Państw a Polskiego. „ ,-v. ,» ^  ,

W> odpowiedzi na  to serdeczne powitanie 
ob. ; M ojsjejew powiedział co następuje: 
„Szczęśliwi jesteśm y, te  przyjechaliśm y de 
prastarego m iasta - polskiego i ży.wimy na
dzieją, że. przez nasze występy dop/>rnpżemś, 
do większego zrozumienia 1 zbliżenia naszych 
óbu bratn ich narodów nie tylko z rac ji sło
wiańskiego pochodzenia, lecz również z po
wodu wspólnie przelanej krw i w .; walce o 
wolność i niepodległość naszych narodów. 
Niech ty je  wolny naród polski, ń lęch ' krzep
nie i  rozwija się przyjaźń polskd-radżleegaft' 

Żebrany na peronie tłum  publiczności pod
ją ł te okrzyki, orkiestra odegrała hymny 
państwowe radziecki i polski.

Każdy fest kow alem  swego ży d a
To starożytne przysłowie w dużej mierze 

stosuje się do narodów. W  każdym okresie 
rozwoju ludzkości na  czoło wysuwały się te 
narody, które pierwsze zrozumiały kierunek 
rozwoju 1 przejawiły świadome natężenie 
energii, dlą zdobycia przodującego stano- J 
w isks. • . ■

Narody aglo-saskie pierwsze zrozumiały 
znaczenie morza, świadomie opanowały dro
gi m orskie i wysunęły się na czoło. Nasi 
przodkowie nie .docenili ani dostępu do 
morza, ani ważności przemysłu i handlu. 
Całą energię 1 m yśl polityczną skupili na 
Zdobywaniu w ielkich przestrzeni -rolnych. 
Dziś bieg wypadków dał nam  wyjątkow ą w 
dziejach szansę w ejścia na  nowoczesna dro
gę rozwojową. Szeroki dostęp do morza i  -bo
gactwa Śląska są  realną podstawą do zbudo
w ania Eolski przemysłowej i naw iązania 
stosunków  handlowych z całym  światem.

Takie szane zdarzają się raz na tysiące lat.
Musimy tę świadomość wpoić we wszyst

kich Polaków. Niezwykła chwilą dziejowa 
wkłada na barki obecnego pokolenia olbrzy
mie dziejowe zadanie. Smutny stan naszej 
gospodarki narodowej, zrujnowanej pożogą 
wojenną, kładzie nadal jeszcze większe obo
wiązki. • Nie wolno mimo olbrzymich tru
dności opuszczać rąk. Nieprzeciętne zadanie 
wymaga nieprzeciętnego Wysiłku, Takie już 
jest przeznaczenie obecnego pokolenia, że mu
si wykonań tytaniczny wysiłek.

Zbrodnią wobec narodu jes t dziś stanie 
na boku i przyglądanie się, ja k  inni Polacy 
dźwigają Ciętąr ponad siły. Łatwo jest kry
tykować, ale trudniej jest zrobić coś lepiej. 
Zjadliw a krytyka rzeczywistości najczęściej 

' Jest krzykliwem odwracaniem uwagi otocze
nia od szkodliwego egoizmu i aspołecznych 
cech danej jednostki-

i Przechodząc od gospodarki indywidual
nej, opartej na konkurencji, i  zysku jedno
stek; do gospodarki uspołecznionej dla dob
ra całego narodu, musimy wymagać od lu

dzi rew izji podstaw etyfcznych swego-póstę- 
powania. Każdy m a prawo żyć, lecz nie 
kosztem wyzysku lu b  krzywdy bliźniego. 
Każdy ma prawo 4<> wolności, lecz Wolność 
ta nie może być używaha na szkodę bliź
niego ani grupy społecznej. W olność nie Jest 
swawolą. Wprowadzamy w życie równość 
.startu d la wszystkich ludzi, lecz rów ność;nie 
może być nagrodą dla leniwych, którzy za: 
m iast uczyć się 1 zdobywać coraz wyższe 
kw alifikacje w pracy dla narodu, wolą pić 
alkohol, używać i spekulować na naiwności 
ludzkiej. Równość wobec prawa i równo dla 
wszystkich otw arta droga do ja k  n a jofiar
niejszej pracy dla społeczeństwa, oto spo
łeczne zrozumienie równości.

Jako  Polacy i jako socjaliści musimy wy
m agać czynnej współpracy od wszystkich 
członków narodu. Sam i musimy dawać przy
kład ofiarnej pracy społecznej, ale kibiców 
przy rozgrywce o przyszłość ojczyzny nie 
wolno nam  tolerować. M. c .

' związku z tym, że bardzo dużo ziemi 1 o la li  
odłogiem, kołchozy wydzierżawiały część 

i sw ojej niezużytkowanej ziemi przedsiębiorą 
stwom rolnym  n a  okres w ojny. Przedsiębiorą 
stwa przemysłowe, posiadając transport 
(traktory i  konie) i łudzi, zorganizowały 
w cząsie wojny bardzo silne gospodarki 
rolne i pomagały swoim robotnikom upra
wić m ały (0,15 ha) ogród warzywny. Insty 
tu cja  ogrodów, dzięki pracy Związków Za
wodowych, które były ich  inspiratorem  i or
ganizatorem  była tak  popularna, że nie było 
robotnika' !  urzędnika, studenta i profesora, 
który nie zajm ow ałby się agrotechniką i 
uprawą roił. Należy podkreślić, że już w 
1943 r. bardzo ‘dużo robotników sprzedawało 
Swoją produkcję rolną n a wolnym rynku 
po bardzo wysokich cenach, w  1944 r. i  w 
1945 r. można było spotkać rolników - am a
torów, którzy tak  Wyspecjalizowali się w 
swoim pobocznym fachu, że sprzedawali 
wczesną jarzynę' o dwa do trzy tygodnie 
wcześniej, aniżeli główni dostawcy ryńku: 
kołchoźnicy. Ogrody Indywidualne pomogły 

|miliońom Obywateli przetrzym ać ; ciężkie 
chwile wojny i nie zaznać głodu.

Gospodarki rolne przedsiębiorstw dawa
ły  robotnikowi dodatkowe produkty po ee- 
nie państwowej, niezależnie od przydziałów, 
które otrzym ywał na kartki. W  sw ej w ięk

szości produkty .te szły do stołówek, które 
w czasie wojny, stały  się z powodu m obili

z a c ji  ca łe j prawie ludności do pracy w fa
brykach zjaw iskiem  ogólnym. •

Ja k  wpłynęły zmiany, wprowadzone przez 
wojnę na stosunki pieniężne ? Geny pań
stwowe nie podlegąły wahaniom w czasie ca
łego okresu wojennego, przy czym ceny 
sztywne utrzym ały się nie tylko w handlu 
państwowym, ale także W produkcji prze
mysłowej (wym iana towarów przemysło- 
.wych, m ateriałów budowlanych między fa- 
(Wykami) w kolejnictw ie, na  poczcie, w tram  
’Waju itd. Ceny zaś rynkowe podskoczyły 
fantastycznie,' często naw et stokrotnie w sto
sunku do cen przedwojennych. Ponieważ 
zaś p łaca została niezmieniona w w artości 
Ććiśle pieniężnej, je ś li przeliczyć ją : n a  prp- 
Idukty, roboujjk  zarabiał parę kilogramów 
chleba; jeś li zaś przeliczyć produkty, które 
otrzymywał ‘na  -kartki żywnościowe n a pie
niądze w rynkowej wartości, otrzymywał 
zawrotne sumy pieniężne, jako  wynagrodze
nie. W  m iarę jednak zwycięskiego pochodu 
w ojsk A rm ii Czerwonej na  zachód, oswoba* 
dzania nowych obszarów i rozszerzania się 
sieci indywidualnych ogrodów, produkty n a 
rynku zaczęły silnie tanieć 1 różnica między 
ceną państwową i rynkową zaczęła syste
matycznie zm niejszać się. Na stałe zniżenie 
ceny- rynkowej z 1945 r. bftrdzo silnie podzia
łało powstanie nowego typu państwowego 
handlu: (Osobaja torgowla). W  ram ach m i
nisterstw a handlu powstała sieć państwo
wych sklepów, świetnie wyposażonych tech
nicznie i we w szelkią towary, sprzedających 
wszystkie istn ie jące artykuły spożywcze od 
różnych rodzajów m ąki do najrzadszych ryb 
i kawioru -po -cenach zbliżonych do rynko
wych, ale : usztywnionych zgodnie z cenni
kiem. Równocześnie zostały zorganizowane 
restauracje, sprzedające wszystko dla wszy?t-« 
kich po wysokich cenach (obiad z 3-ch dań 
30 rubli). W  -ślad za takim i sklepam i żyw-, 
nościowymi pojawiły Się podobne sklepy z 
towarami przemysłowymi, dla których za
częły fabryki państwowe dostarczać najwy--. 
kwintniejsay towar. Zapasy tych specjal
nych sklepów były nieograniczone i sieć 
ich  powiększała się Z dnia na dzień. Także- 
wybór sprzedawanych towarów powiększył 
się znacznie.' Pojaw iło się . najrozm aitsze 
pieczywo, dziesiątki gatunków cukierków 
i czekolad, przedmioty codziennego użytku 
dtd. Itd.

JóW n^ zęśnm ulepszyły Zneęzńjg, 
praeę oddziały 'handlow e przy fabrykach- 
Lepiej i regularniej zaczęły żeaTizówać po
siadane zwolnienia, oczyściły swój aparat 
od przypadkowego elementu, w ykształciły 
własne kadry (handlować trzeba też umieć) 
i, 'c o  najw ażniejsze, znacznie - rozszerzyły 
swoje gospodarstwa -rolne. - Urodzajność 
wzrosła gwałtownie w 1944/45 r., powstały 
fermy mleczne, kolosalne „św iniarniki", któ
re dawały nie tylko dodatkowe mięso dla 
pracujących, ale dały możliwość sprzedawa
nia corocznie prosiąt swoim robotnikom dla 

I chowu; pojaw ia się drób, owoce i miód w 
I większych ilościach. Cała produkcja idzie do 

sklepów oddziałów handlowych i jest sprze
dawana po cenach państwowych kolęktywo* 

I wj przedsiębiorstwa. Kontrolą uczciwości i 
racjonalności, sposobem rozdziału, zajm uje 
się Rada "Załogową.

Ceny na rynkń zniżkują. Pieniądz stale, 
ćhoć Jeszcze powali, uzyskuję sw oją dawną 
•wartość. Każdy ( miesiąc, systematycznie 
spadają Sztywne ceny w specjalftyeh skle
pach i restauracjach . W  m iarę powiększa
nia się zapasów*? przy możliwości zaspoko
jen ia  rynku ceny specjalnego handlu spadną 
do cen sieci sklepów oddziałów handlowych 
ÓRS-ów. Państwo zasypie konsumenta 
wszelkiego rodzaju tow aram i w dowolnej 
ilości, zniknie system kartek i ograniczeń. 
Pieniądz otrzyma! sw oją pełną wartość, ceny 
wólnego- rynku' będą odpowiadać cenom 

Ipańałwowym. Zaopatrzenie ludności w' to- 
Wary wróci do przedwojennej form y bez ka- 

I taklizmów gospodarczych, bez głodu i bez 
specjalnych trudności. Planowe uporządko
wanie handlu daje gw arancję normalnego 
zaopatrzenia społeczeństwa w żywność przy 
najcięższych warunkach polityczno - gospo
darczych dźielaH m aksym alnem u, wykorży- 

I staniu wszystkich środków | równśmu -po- 
działowi zapasów żywności. : .

I Dośw iadczeń® ZSRR w Platach drugiej 
I wojny światowąf udowadniai że tylko łdecy- 

dowana antyinflacyjna, polityka może :nchro- 
Lnić naród od głodu, a zw iedzenie własnej 
I bazy produkcyjnej, a więc {zwiększenie |za- 
I siewów i urodzajności, zwiększenie ̂ pogło- 

wia bydła, rozpowszechnienie ogrodów 
działkowych i folwarków, należących do fa- 
bryk, pozwoli stworzyć norm jSftą bazęjz*1'  

■opatrzenia pracującego w e( wszystkie pro- 
Idukty, powiększy faktyczny zarobek rCbo- 
tnika i  urzędnika dzięki gwałtownej zniżce 
cen na artykuły pierwszej potrzeby.

Maciej ElcztwskJ.



SP R A W Y  C H Ł O P S K IE V }  „ o g o n k u "  n a  p a c z d e

Przymykanie oczu na niebezpieczeństwa 
jest najmniej skutecznym sposobem unika
nia ich. Niedocenione w wielkich ruchach 
politycznych znaczenie i rola mas chłop
skich było wielokrotnie przyczyną groź
nych klęsk i organicznych nieszczęść.

Stronnictwa robotnicze, które , wzięły na 
siebie, ciężar dźwignięcia Polski z dna 
nieszczęść i klęsk dziejowych, na samym 
wstępie zdały sobie doskonale sprawę z 
całej wagi przymierza' proletariatu i inte
ligencji z jednej strony i mas chłopskich 
ż drugiej: ńa sójttsżu rbbotńiczo-włóściań-, 
skim, ńa zespoleniu podstawowych intere
sów tych klas społecznych została zbudo
wana polityka przebudowy struktury 
gospodarczej kraju u dołu i polityka 
Ścisłego przymierza i współpracy u góry.

^Rząd Jedności Narodowej, który, stał się 
poprostu wykładnią tego porozumienia, 
szczerze poszedł na tę drogę tworzenią 
takiego ustawodawstwa, które by zaspoka
jało odwieczne dążenia i tęsknoty chłopa 
polskiego. W  swojej polityce uwłaszcza
jącej setki tysięcy bezrolnych i mało
rolnych, Rząd nasz zadał kłam dema
gogicznej agitacji kół emigracyjnych, 
proklamujących powszechnie tworzenie 
W Polsce „kołchozów" tj. „przekształcania 
rolników-posiadacży na , fornali", Rząd 
osiągnął ogromny sukces i potrafił w ten 
sposób ciasno związać w Nowej Polsce 
wzajemny stosunek proletariatu i wło- 
ściaństwa;

Ten właśnie nasz sojusz z chłopem był 
ciosem w serce tak dla miejscowej jak i 
dla zagranicznej reakcji.

Musimy pamiętać, że masy chłopskie są 
z nątury znacznie bardziej konserwa-

I tywne, mniej uświadomione, nieufne ,i w 
swojej dość długiej tradycji związane z 

I elementem endecko-klerykalnym, —, że 
licząc się z tym wszystkim reakcja pokła
dała Wszystkie swoje nadiieje w Polsce 
w masach chłopskich.

Zdobywając miliony chłopów dla siebie 
Rząd nasz wyrwał spod nóg reakcji całe 
jej oparcie.

Koła emigracyjne nie mogły dać za wy
grane w tej sprawie, musiały próbować 
wbić klin, rozszczepić jedność ruchu ludo
wego: to jest sens istnienia obok siebie 
w Polsce dwóch stronnictw chłopskich.

Gotowi jesteśmy iść * każdym chłopem 
krok w krok, 'gotowi jesteśmy jszano- 
wać odrębność interesów gospodarczych • 
wszystkich odłamów i warstw społecznych 
w Polsce z tym jednym zastrzeżeniem, 
aby nie, była ona skierowana., przeciwko

Każdy z nas rozumie i docenia sprawę ]

Komisja zakupów delegowana przez Urząd 
Wojewódzki w osobach: Naczelnika wojew. Wy. 
działu Kultury Ł Sztuki ot). M. Łabędzja, zastęp- 
•ty. naczelnika miejskiego Wydziału Kultury i 
Sztuki ob. St. Pękalskiego i sekretarza Związku 
Polskich Artystów Plastyków we Wrocławiu ob. 
A. Willa zakupiła do zbiorów Urzędu Woje
wódzkiego 9 obrazów z piełwszśj wystawy Zw. 
PoL Art. Piast, we Wrocławiu. Zakupiono obra
zy: St. Peillowej gwasz „Kwiaty", E. Gepperta 
akwarelet„Dwerniąki“ i „Czwórka", A. Hannyt-

ruchu ludowego politycznie i odrębność 
interesów wsi gospodarczo1. Budując nasze 
życie staramy się iść % pomocą wsi po
przez kredyty, spółdzielczości i organiza
cje chłopskie, ałe walczymy i walczyć 
będziemy przeciwko związaniu spraw 
chłopskich z ciemną grą międzynarodo
wych bankrutów, skojarzeniem słusznej 
odrębności wsi z interesami obszarników, 
fabrykantów, bankierów, jakie by nazwy 

| ci panowie nie-przybieralt; a  było ich już 
sporo: „Narodowa demokracja", „Związek 
Narodowo-ludowy", ' „Chileno-Piast", „O- 
bóz Wielkiej Polski",., i ‘obecnie „PSL“...

Dziś zmiana szyldu do niczego przydać 
się nie może, nowych zwolenników wam- 
nfe przysporzy.

Naszym zadaniem — zadaniem prawdzi
wej demokracji • jest uchronić masy praw
dziwego , chłopstwa od nienaturalnego so
juszu z obozem wętecznictwa, matactwa i 
zaprzaństwa. ’* J. Tarnopolski.

kiewicza akwarelę „Pejzaż", E. Krehy olej „Pej
zaż z Krakowa", H. Krzetuskiej olej „Martwa 
natura", Z. Pronaszki olej „Martwa natura", 
Z. Badnickięgó olej „Martwa natura", i Oz. Bze- 
pińżkiege,ąlę|;^Uliea Kanonicza".
, Opinia publiczna przyjmuje z zadowoleniem 

wiadomość o tym pierwszym, sukcesie malarzy 
polskich w odzyskanym Wrocławiu i wyraża 
przekbnanie, żę wszystkie wrocławskie instytu
cje' w obywatelskim zrozumieniu doniosłóści pol
szczenia swych wnętrz pójdą w ślady inicjatywy, 
obywatela mgri Piaskowskiego.

llraj Wojewódzki zakopnie eksponaty z wystawy p astyków

Ratujmy zdrowie polskiego dziecka
Pisaliśm y ju ż wielokrotnie o palącym  za

gadnieniu zregenerowania naszego dziecka, 
dotkniętego skutkam i wojny w najwyższym 
stopniu,- w znacznie wyższym niż starsze 
społeczeństwo. Polskie dziecko Ucierpiało w 

jfe j w ojnie bez porównania więcej od swego 
rówieśnika innych krajów , objętych wojną, 
gdyż było ono wraz z całym  polskim  naro
dem przeznaczone n a wytęjjiehie; Zatrzeć 
okropny obraz przeżytych cierpień, wyma
zać, a Choćby przytępić tylko jaskraw e res- 
sentiment, które pokutuje jeszcze w duszy 
i um yśle naszych dzieci — oto naczelne za
danie, tak  ważne, ja k  ważną jes t  sprawa od
budowy zniszczeń m aterialnych. •' i

Rząd nasz zrozumiał to zagadnienie. nafe-! 
życie — w pierwszym rzędzie Prem ier Rządni 
Jedności Narodowej. Tow. Osóbka-Morawski, 
który z w łaściw ą sobie prostotą i bezpośre
dniością szczerego demokraty i socjalisty 
patronuje a k c ji Robotniczego Towarzystwa 

^Przyjaciół Dzieci. Bez Szumnej wywieszki 
d z ie c i przyszłość narodu" P artia  nasza sta- 
/& s ięop ód niisśięnie zdrowotności dziecka 1 
; Współpracuje na tym  polu z wszystkimi, 
.którzy do tego Zagadnienia podchodzą wraz 
m nam i rżeczowo i szczerze. v, 
i',-Z in ic jatyw y M inisterstw a Oświaty pow
stała t.zw f Kom isja Koordynacyjna, której 

Iządaniem j e S  ś ^ ó rz y c  ola dzieckapolskiegó 
najlepsze w aruńki zdrowego spędzenia wa
kacji letnich. Czterdzieści tysięcy dzieci 

'ołjejt&ie ta  akcja. Terenem  wypoczynku bę
dą przede wszystkim uzdrowiska i m iejsca 
klimatyczne Ziem Odzyskanych jako n a j

m n iej dotknięte przez zniszczenia wojenne. 
Do; A kcji te j na naszym teranie wciągnięte 
zostały (  wszystkie czynniki! obywatelskie, 
które w jakikolw iek sposóbjzwiązane są z 
pracą opiekuńczą nad dzieckiem, oraz te 
wszystkie organizacje i instytucje, które 
dysponują odpowiednimi możliwościami w 

ierenie. / '
Do a k cji te j potrzebne są jednak olbrzymie 

środki finansowe. Jeś li naw et pobyt na ko
loniach jes t  odpłatny, to koszty wyżywienia 

sferży cenie pobytu "dla dziecka zdrowego 
$0  zł dziennie, d la dziecka w leczeniu 5tt* *zJ 
dziennie) wynoszą dodatkowo, przynajm niej 
dwa tysiące złotych miesięcznie dla jednego 
dziecka. W  ten sposób przypuszczalny bu
dżet akcji kolonijnej wyniesie około stu mi- 

p in ów  złótjrch., których Ministerstwo Oświa
ty  nie może w całości pokryć ze swoich

Akcja letnia Ministerstwa Oświaty
funduszów ,'Dlatego też społeczeństwo musi 
zdobyć się na najw iększy wysiłek, aby akcję  
tę częściowo pokryć. Ktokolwiek, łoży na 
RTPD , PĆK, czy tym  podobne instytucje, 
m ające na ceju opiekę nad dzieckiem 1 jego 
zdrowiem, przyczynia się pośrednio do'powo- 
dzenia ak c ji .kolonijnej.

Społećzeńatwo polskie wyszło z^wojny z 
[głębokim urdzem psychicznym, łącz rjie zo
stało moęalnie zniszczone. R atu jąc zdrowie 
'dziecka ratujemy przyszłą postawę m oralną,

I naszego narodu. Dziecko Hasze n ie śm ie ani 
fizycznie, ani psychicznie chorzeć na skutek

przebytej wojńy. Mimo ciężarów, które 
wzięliśmy na siebie w związku z PożyćZką 
Odbudowy K raju  musimy wziąć także ten 
obowiązek — fiftansowy wkład w przywró
cenie zdrowia dziecku polskiemu. Czterdzie
ści tysięcy dzieci to m inim alna cyfra w po
równaniu, ż; olbrzymią m asą sierót wojen
nych, których'lidzba przekracza trzysta ty
ją c y .  Gdy' jednak weźmiemy się również 
do tej sprawy systematycznie,- opanujemy 
ten, problem podobnie, jak. problem odbu
dowy* który zdawał s (^początkow o nie do 
przezwyciężenia.

Dom Kultury Dziecka
Najbardziej palącym zagadnieniem, jest rozwią

zanie kWestii opieki nad młodym pokoleniem i roz
wojem duchowym młodzieży. ■ , ! , _

To też Robotnicze Towarzystwo: Przyjaciół 
Dzieci cały swój wysiłek kładzie na to zagadnie
nie. Przy wielkim nakładzie pracy, borykając 
Się z różnymi: trudnościami, tworzy ̂ coraz^m ćjewjr
placówki,' '̂"KtÓre'"'' nal6£y^"? prcw t^óbę,! uśogą 
Odegrać wielką rolę w wychowaniu młodzieży.'

Dom Kultura? ... Dziecka . na ZiemphHię-!£,y||Pr?fe 
ulicy DęboWskiego 37, może być chwalebną kartą 
dla organizatorów. #  dużym pięwśfym ̂ O^ódziij 
jest osobny domek-, w którym mieści _ się przed
szkole wyposażone - w różnego rodzaju zabawki 
i sprzęciki dziecinne, które nie tylko' bawią ale 
i uczą dzieci. Pełno zieleni, słońca i powietrza 
stwarza idealne warunki dla zgrupowania więk- 
szej ilości dzieci potrzebujących pomocy, opieki 
i zdrowego wychowania. Biblioteka dzielnicowa 
dą możność mieszkańcom Ziemplina korzystania 
ż książek. Świetlica w dużych i widnych salach; 
musi być zapełniona młodzieżą, która nią zdaje 
sobie Sprawy z'tego że wałęsanie się po mieście 
czy łobuzowanie się gdzieś na podwórkach jest

Okres letni wykorzystany będzie dla półkolonii. 
Bliska odległość od tramwaju pozwoli przywozić 
dzieci także i ze śródmieścia.

Równolegle do organizowania Domów Kultury 
Dziecka, należałoby pomyśleć O należytej; akęjj 
zorganizowania opieki nad dziećmi błąkającymi 
lię po mieście. Nie wolno nam przechodzić obo-_ 
jętme obok żebrzących dzieci — których 'wy-' 
lyłają rodzice specjalnie na Zarobkowaąie.^lbo. 
lami już się włożyli do tego „fachu". Jakże bo
lesne są obroki widziane w;  tramwajach gdy 
dzieci w wieku, szkolnym, zamiast się uczyć %ri 
(piewem żebraniną zarabiają na życie.. .4:

| Społeczeństwo Polskie powinni wreszcie zrozu
mieć, że nie wolno nam deprawować młodych 
: serduszek, pozwalając na tego rodzaju „zarobki". 
Trzeba -zrozumieć, Że lata - okupacji_ minęły bez
powrotnie. .powinniśmy się wstydzić, że dzieci 
nasze chodzą na żebraninę, lub handlują papiero
sami — tak jak podczas wojny i' niestety — tak 
jak przed wojną. Rodzice nie mogą się tłumaczyć 
ciężkim okresem, bo ciężko jest prąjeię każdemu 
z powodu zubożenia ogólnego kraju —Ale przecież 
są różne instpącje dODro.czynńe, które Idą z po8- 
mocą. rodzinom silnie dotkniętym biedą; a zwłasz
cza jesucbodzi o dzieci, zawsze znajdą j>omoc w 
wychowaniu młodzieży.

Uchodzimy dotychczas w oczach naszych są
siadów, źa naród mato1 kochający dzieći. Tylko 
niestety miło z ,na» kto się nad tym zastanawia 
i  nie wszyscy zdają sobie ą tego sprawę,- że tak 
jest w istocie. Powinniśmy 'skorygować własne 
sumienie i otoczyć miłością, nie tylkę nasze 
własne dzieci, ile nauczyć się kochać wszystkie 
dzieci. • Powinniśmy wreszcie wyjść z bierności 
i więcej okazać zainteresowania w życiu społecz
nym a nie obarczać tylko jednostki, które poświę
cają tyle pracy i trliou, że nie" mają nawet czasu 
myśleć o własnym życiu rodzinnym.

Obowiązkiem każdego obywatela,' jest dorzu
cenie choć jednej cegiełki »do budującego, się 
gmachu, aby powstała trwała 1 solidna budowa; 
która przetrwa wieki,' jako. pomnik dzisiejszego 
1'ąówego okresu.

Obowiązkiem naszym, wskazać dzieciom praW- 
I dziwą ^rogę życia, drogę którą pójdą do lepszego 
Jutra. I kiedyś, kiedy już nas kie będzie one te 
„nasze dzieciaki" będą prowadziły ciąg dą]szv 
naszej pracy i /budowały nowe „Domy Kultury.

J .  Kanonik.

Pierw sze 10 minut m inęło zupełnie sp +  
kojn ie. Patrząc na “k o le jk ę *  m yślałam  —  
i le  t e i  m ilionów ludzi staje- w  tej chwili 
„gęsiego"?— gdzie ich n a jw ięce j c z ek a ?— 
(bo  w e  W rocław iu w Zarządzie M iejskim , 
przed W ydziałem  M ieszkaniowym )~ ile  
godzin, naw et lat ci ludzie tracą?— i czy, 
długość takiego ogon ka opasa łaby  kulę 
ziem ską? ■

N ie denerw ow ałam  s ię  i n ie  k łóciłam . 
Całkiem  byłam  pochłon ięta  myślami. Na* 
stępne 10 minut znosiłam trochę gorzej. 
Znudziły m nie te m yśli i zaczęłam  s ię  zło* 
śnić, gdy jacy ś  w ojskow i bez  „ko le jk i" , w  
k tóre j ju t tkw ię 15 minut, nadawali listy, 
NÓ, n a le iy  im s ię  pierw szeństwo w szędzie  
za ofiarność i bohaterstw o. Ja k iś  cyw il 

' kupił znaczki w łaśn ie W tym okien ku , a le  
okaza ło  się, ż e  to znajom y i ckcla ł s ię  przy* 
wttać, ty lko  s ię  m ów i trudno, dtosunkł 
tow arzyskie bardzo szanuję.

K iedy  m inęło szczęśliw ie (dlb mnie) ca* 
łe  20 minut, cierp liw ość m oja  w  tem pie 
przyśpieszonym  zaczęła  s ię  w yczerpyw ać  

1 Czuję, ź e  Jakaś  „draka" musi b y ć  lisku* 
teczniona, b o  ogon ek  n ie skraca  się, a  ja  
jak  stałam  trzecia przed dw udziestom a mi* 
nutami, tak sterczę nadal w  tym samym  
m iejscu.

W reszclś pierw szy „pasażer*  załatwił 1 
odszedł, przysunęłam s ię  b liżej i z dzie* 
cinną c iekaw ością  obserw u ję pracę urzęcł* 
niezłej. T ak pow olnej i n iezdecydow anej 
pracy  jeszcze n ie spotkałam .

Patrzę, ja k  pełn a niezdecydow ania óglą* 
da i obraca w  rękach  Ust zagraniczny, k tó 
ry  powinien by ć  ntezaklejony, a  k tóry  ju t 
przyjęła. A  k ied y  m łodzieniec, k tóry  list 
nadał m iał ju t odejść , w raca go z żąda
niem, aby  g o  od k le lł I p okazał zawartość, 
A list ja k  na złość n ie ch ce  s ię  od k le lćl  
d a r ł' się, a  n ie od k le iłl Potem trzeba, go  
by ło  zalep iać papierem . A czas płynął, 
co praw da —  nie bez  protestu w y  czeku  ją* 
ćych przed okien kiem .

Od k ilku  minut słyszę, Jak  k toś  kom uś 
przygaduje, ż e  pew nie pierw szy raz na 
poczcie, że n ie umie on nadaw ać listów, że, 
w celu  usprawnienia pracy  należy  kupo
wać' znaczki w  drugim okienku , a w  tym 
nieszczęsnym  ty lko  nadawać, że lntellgenr 
cjt  jest coraz m niej i tym podobn e w y
cieczki. Oglądam' się, b y  zobaczyć k to  na 
kog o  i d laczego ta obrażona strona m llczyt 
Tymczasem  w szyscy „pasażerow ie" k o le j
k i patrzą na mniel Faktycznie list trzymam  
w  ręce, zpaczka n ie kupiłam —, w ięc  pytam  
niezadow olonej: ,

—  Czy szanowna pani d o  m nie m a ży
czenie?

—  Przecież każdy  kupił znaczek, tylko' 
pani n ie mai Czy pani nigdy n ie nadaw ała  
listu poleconego?

Faktycznie, nie, szanowna pańi, za
w sze załatwia! to m ój lęk a j, a le  o becn ie  
Zmieniły s ię  czasy) ty lko że Ja n ie n ad a ję  
listu poleconego.

—  J a k i  inny m oże być?  —  obruszyła s ię  
tamta. —  E kśpress-polecon y jeszcze jes t  I 
kosztuj#  11 złotych.

•■'?.***• A le to też n ie Jest eksp ress  po lecon y  
i k le  w iem  tle zapłacę!

— Co znaczy pani n ie wiesz? W szędzie 
sprzedają znaczki po  jed n akow ej cenieI 
Jesteśm y  w  Polsce, w ięc  n ie m oże by ć  
różnic w  cena chi

Rozm owy n ie m ogłam  podtrzym ać, b o  w 
tej chwili udało mi s ię  d ać  m ój list urzęd
niczce do rąk. Popatrzyła, oglądnęła, zwa
żyła, pom yślała, spojrzała na m uchę i kosz  
od  papierów  I sennym głosem  orzekła, że 
51 złotych. Dała znaczków  na tę sumę, na
kleiłam,' napisała dow ód nadania i za
łatw ione.

O dchodząc od  o k ien ka  z tryumfem po
patrzyłam  na „ową panią", k tóra  na m nie 
tak napadła.

—  A  widzi pani, m iałam  rację , gdy mó
wiłam, że n ie wiem, ile  będ z ie  kosztow ało  
nadanie listu Pocztą lotniczą do U,S._A. 
właśnie ną tej poczcieI Zw ykle p łaćę (na 
in n ej poczcie) 46 złotych, a tu 511

A n a  to szanowna obywatelka' cal- : 
kięiń  logicznie:

—  Bo Oczywiście stąd jest d a le j do
A m eryki niż z- ulicy Stalina-  im

Jeden dzień w  stolicy
Do Warszawy przyjechałem we czwartek wie- 

Sferem. Nie ma to najmnłejszęgo znaczenia, ale 
& tyłe utkwiło mi to w głoęrte, że w tym óniu 
jako bezmięsnym nie można było dostać mięsa. 

R e z a ś '  g ś f ę  Cirfs I r a i i l  w Cżfśtbehówm 
było mięscę — i według karty w .kilku odmia- 
baeh — nie było natomiast ani serwetek, ani 
Bteezki podręcznej.) Nift. było więc mięsa, ale 
pyły 'dania zastępcze takie, ie  o Mięsie się za- 
jbomina, i były serwetki, i była apteczka. To ty- 
poWe na pierwszy rzut oka dla Warszawy; nie 
ma wielu rzeczy, ale jzst organizacja, która 
przy liczeniu* się z przepisami czy stanem żak- 
stycznym potrafi zastąpić braki i zaspokoić w 
rittżsj mierze potrzeby,

*  - H ' ★
gfWroeław robi wrażenie rozbitego miasta. 
Warszawa jest okaleczała. Ciężko okaleczał* 
miasto, wyczerpane, zmęczone, cierpliwie słu
chające lekarza i bardzo, uderzająco, dzielnie 
należące o uzdrowienie. .Ale górującą cechą jest 

-taęczenie.- Dużo kobiet pracujących, źle ubra- 
ptyeh, — znikł sławny szyk Warszawianek. ?ra- 
i«a, odległości do pokonania, brak ma'teriałćw, 
..pieniędzy, czasu zmusiły je  do zrezygnowania 
ż elegancji. A może ciężkie przejścia kazały im 

..» nim zapomnieć. Te przejścia jednak 1 praca,
którą znać na każdej z nich, zdobi je równie* 

[Swoistą pięknością i zdobywa im szacunek.

Ulice Warszawy przeważnie główne oezyszezo- 
ne są już z gruzów. Pracują wszyscy. Oddziały 
akademików usuwają gruz. Pracują też je'ńe;ę 
niemieccy. Myślę, że gdy odbuduje się już War
szawę, a my zdążymy wysłać wszystkich Niem
ców, wezwiemy akademików warszawskich, by 
przyjechali nam pomóc. Bo nasi wrocławscy nie 
wystarczą, a wydatnie zarządzenia, żeby każdy 
wyjeżdżający Niemiec usunął - kilkanaście kubi
ków gruzu byłoby niehumanitarne i w ogóle 
sprzeczne z wielkodusznością miejskich władz, 
które jeszcze , na długi czas mają w programie 

, rozwiązywanie problemu „kwiatek czy rybka". 
(A smród jak śmierdział tak śmierdzi w mie
ście.) Zresztą Niemcy tyle lat stali, dozorując 
nas jak  takie i podobne roboty wykonaliśmy, 
żć zmęczyli się tym i wprost nie wypada i teraz 
Zmuszać ich do pracy! A zorganizować-ich dziel- 

| nicami i we własnym zakresie^ kazać im wykonać 
pracę oczyszczenia również nie wypada. Bo na- 
pewno wykonaliby i potem mogliby powiedzieć, 
że to oni sami zrobili, a firmy budowlane miały 
by mniejsze dochody z rozbiórki, a o firmy bu
dowlane Zarząd miasta odbać musi.

Ale wracajmy do Warszawy. Wystarczy 
przejóó prze* most wysokowodny, żeby zobaczyć 
różnMę dzielącą Warszawę dziś od Warszawy 
dawniej. Sznur ludzi idących w obie strony 
spokojnie, powoli, jest typowym wskaźnikiem

przejść, które ich dotknęły. Nikt nie spieszy się, 
nie mija. Spokojnie, monotonnie, idą zmęczeni. 
Taki sam jest ruch uliczny. Tak samo jak stoją 
W ogonku do autobusów-eiężarówek przed dwor
cem wileńskim. Bez iłowa, bez zaczepki, bez 
żartu.

Ale to przejdzie. Ludzie będący krwią tego 
miasta ruszą się prędzej. W miarę postępu re
konwalescencji. Nabiorą sił, a dzielność ich* nie 
chorowała. I  wtedy Warszawa ożyje znowu ra
dością. Jak  już ożywa pracą.

★  ★  *
~ Nie odżyją jednak ludzie, którzy zbrodniczą 
ręką rzuceni w bój padli, przykrywając swój 
grób ruinami całego miasta. Nie wiem, jak  BOS 
planuje odbudowę placu Zwycięstwa (dawnego 
placu Solnego). Sam-plac oczyezezońo z gruzów 
i nadano mu piękny Wygląd, otaczając maszta
mi. Z pomnika Nieznanego żołnierza widać z da
la urwaną kolumnadę, Należałoby się zastano
wić, /Czy nie pozostawić je j tak, otaczając mu
rawą z grobami powstańców na wieczną pa; 
mĄtkę ich bohaterstwa i hańby Niemiec.

*  *  *
Jedno górujące nad innymi wrażenie wywozi 

lię z Warszawy. Dawniej oszałamiała ona ru
chem i przepychem. Była wyniosła i raziło to 
skromnego przybysza z prowincji, wytwarzając 
11 niego poczucie obcości. Dziś wyjeżdża on z 
Warszawy związany z nią uczufciowo.

Warszawa stała się nam bliska i nasza.
Genia

Z EDYNBURGA DO W RO CŁAW IA  
W RA CA  W YDZIAŁ MEDYCZNY

WROCŁAW (SAP). Do Wrocławia przyby
li profesorowie wydziału medycznego przy u- 
niwersytecie w Edynburgu (Szkocja): prof-
Antoni Juracz i dr, Zbigniew Godłowzki.

Przyjazd obu profesorów związany jest a 
planowanym przeniesieniem tego wydziału 
wraz z całym Jego wyposażeniem na Dolny 
Śląsk. Na wydzlałe medycznym w Edynbur
gu studiuje obecnie 50 słuchaczy. Ogółem 
w czasie wojny studiowało tam 250 Polaków, 
z czego 100 otrzymało dyplomy. Po załatwie
niu formalności profesorowie wrócą do 
'Szkocji, aby przypilnować przeniesienie wy
działu,

W  dniu 23 b. m. z Edynburga wysłany Już 
został do Polski szpital ruchomy na 400 łó
żek, ufundowany w swoim czasie przez Po
lonią amerykańską dla uczczenia pamięci I- 
gnacego Paderewskiego.

M inister Oświaty powołał Dra A n
toniego Knotą, dyrektora Biblioteki 
U niwersyteckiej w e W rocław iu na  
członka Rady Książki.



W walce o zdrowie społeczeństwa
W wojnie, którą prowadzę nasi nezeni 1 nasi 

lekarze o zdrowie ludzkie, nie ma zwyczaju dru
kowania komunikatów, nie ma czasu na zajmo
wanie się propagandę, na podawanie nazwisk 
odznaczających się pracę czy odwagę. Komu
nikaty musimy znajdować sami' w pismach sta
tystycznych, suchych przepisach porzędkowych, 
dzienniku ustaw.

Napewno dr Michejda, komisarz dolnośląski 
dla walki z epidemię, walczęe z roznoszęcymi 
zarazę owadami, nie wyda komunikatu, te 
dnia ... o godz. ... aparaty nasze pokryły śmiet
niki, gruzy i. dzielnice Wrocławia pyłem niszczę- 
eym... nieprzyjaciel został Wytępiony w 80*/»..,. 
niedobitki zostanę zniszczone w cięgu następnej 
akcji. Nie. Napewno takich komunikatów czy
tać nie będziemy, bo kierujęcy - akcję ma na to 
za mało czasu, a sztab jego lekarzy całą pracę 
przeznacza na akcję.

Za to napewno w najbliższym czasie przeczy-, 
tamy suche ogłoszenie powiatowych lekarzy, że 
„kto będęe zarażony chorobę weneryczną uchyla 
się od obowiązku zgłoszenia się do lekarza podle
ga karze aresztu do miesięca i grzywny do- 
10.000 zł, albo jednej z tych k ar".

Będzie to skutek dekretu z dn. 10 kwietnia 
1946 r. o zwalczaniu chorób wenerycznych.

Ohoroby weneryczne rozpowszechnione i roz
powszechniające się coraz bardziej na skutek 
wojennych i powojennych ruchów, migracyjnych 
stały się poważnym niebezpieczeństwem ..spo
łecznym, tym większym, że mogę one mieś na
stępstwa dziedziczne.

Stan wiedzy lekarskiej dał człowiekowi silnę 
broń do ich zwalczania. Niestety, wychowanie 
kofeielne, widzęce w chorobach wenerycznych 
karę za grzech, a życie płciowe za coś o czym 
mówić nawet nie wolno, oraz niski poziom uświa 
domienia i oświaty wytworzyły u wielu bardzo 
ludzi poczucie głupiego wstydu i skrępowania. 
Nie poZwala ono na wyjawienie swojej choroby 
i powoduje próbowanie domowych środków tam, 
gdzie nie mogę one pomóc, podczas gdy pomoc 
lekarska natychmiast zastosowana może odnieść 
skutek.

Stanowisko pewnych ludzi w tych sprawach, 
niestety, jest średniowieczne.

Praw ie równie ŚTednidwieezne ja k  zachowa
nie tych świątobliwych mężów i  niewiast, którzy 
eałe życie nie zdejmowali sukien, nie chcąc grze
szyć, patrzęe na -obnażone własne ciało.

Dlatego koniecznym stało się zastosowanie 
przymusu leczenia w drodze ustawy. Przymus 
dotyczy następujęcych' chorób:

kiła (przymiot, syfilis)
Wiewiór (rzerzęczka, tryper) 

ł Wrzód weneryczny (wrzód m iękki).
Osoby, które zachorowały na jednę ż wymie

nionych chorób zobowięzane sę zgłosić się na
tychmiast do lekarza i stosować , do jego zarżę- 
dzeń leczniczych. Osobom tym nadto nie wolno 
wstępować w związki małżeńskie, obcować płcio 
wo i wykonywać zajęć, które stwarzaję warunki 
szerzenia się ehoTÓb Wenerycznych, a to pod od-

7la dolnym Śląsku
FABRYKA B IE L I CYNKOWEJ W OŁAWIE 

OŁAWA. (PAP) Fabryka bieU cynkowej i 
minii ołowianej huta „Maria" w Oławie zatrud
nia obecnie 110 pracowników, po uruchomieniu 
zaś jeszcze trzech oddziałów, które produkować 
będę chlorek cynku, znajdzie w niej zatrudnie
nie około 200 procowników. Fabryka osięgnęła 
już 100*/* .produkcji przedwojennej, wytwarza- 
jęe 800 ton bieli cynkowój; prawie całkowita 
produkcja huty idzie na eksport do Szwecji.

powiedzialnościę z kodeksu karnego (kilkulet
nie pozbawienie wolności).

Za nieletnich odpowiadają opiekunowie.
.- Ustawa zawiera, celem uspokojenia wrażli

wych, przepis zobowięznjęćy lekarzy i personel 
pomocniczy do zachowania tajemnicy, choć taka 
tajemnica stale we wszystkich chorobach jest 
zachowywana.

Ustawa przewiduje dalej szerokie uprawnienia 
dla lekarzy miejskich i powiatowych, a to ce
lem skutecznego zwalczania zagrożenia zaraże
niem społeczeństwa.

I  tak, lekarz powiatowy ( i  miejski) maję 
prawo i obowiązek żędać ód osób, co do któ- 
rych poweźmie uzasadnione podejrzenie o sze
rzenie choroby wenerycznej, przedkładania świa
dectw lekarskich o stanie ich zdrowia. Świa
dectwo takie może wystawić lekarz z wyboru 
podejrzanego o chorobę. W przypadkach wyjęt- 
kowych można zażądać świadectwa lekarza

Ministerstwo Kultury i Sztuki mianowało 
dyrektorem upaństwowionych teatrów łódzkich, 
Teatru Wojska Polskiego i Teatru Powsze
chnego TUR, — wybitnego - reżysera, Leona 
Szylłera.

W  związku z objęciem przez Leona 
Szylłera nowego stanowiska, przedstawiciel 
Socjalistycznej Agencji Prasowej zgłosił się po 
informacje, dotyczące zamierzeń repertuaro
wych nowej dyrekcji.

Dyrektor Leon Szyller udzielił wywiadu, w 
którym szeroko , omowił* swą' działalność w 
przedwojennej Pólsce, wspominając o- poważ
nych pozycjach reżyserskich.

Na jódzkich scenach Szyller wystawił takie

Ubezpieczała! Społecznej lub lekarza, urzędowe
go, jak również nakazać zbadania ~t urzędu.

Dalszym uprawnieniem jest zarządzanie bada
nia lekarskiego' całych .skupień ludności w miej
scowościach o znacznym nasileniu chorób wene
rycznych. Zarządzenie wydaje Minister Zdrowia. 
Badaniu nie podlegają osoby, które złożę .świa
dectwa lekarskie.

§ą to irodki dość drastyczne, ale stosowanie 
ich ma , na celu obronę społeczną i całkowite 
wytępienie zarazy wenerycznej, co przy konse
kwencji w -> i ępowanin nie jest wykłuczonem.

Dlatego też przymusowe leczenie wprowadzo
ne przez pżawo .należy powitać z uznaniem, tym- 
bardziej, że. chroniąc społeczeństwo jest tylko 
z korzyścią, dla. chorego..

Jeżeli chodzi o dalsze środki, ustawa przewi
duje utworzenie we wszystkich większych mia
stach "poradni i przychodni przeciwwenerycz- 
uych. y  i ■

sztuki; społeczne, jak „Cjankali", „Rywale", 
„Kapitan Koepenick", „Krzyczcie; Chiny" i-, 
inne które wywołąły rezonans w całym kraju.

, Znakomity reżyser oświadczył dalej, że 
zgodził się na. przyjęcie stanowiska w Łodzi, 
gdyż sprzyja mu atmosfera tego drugiego po 
.Warszawie miasta polskiego. . wyposażonego 
obecnie w wyżsże uczelnie. •

Leon Szyller nie omieszka jednak przy: 
pewnej realnej możliwości powrócić do pracy, 
w stolicy, tym bardziej, że ofiarowano mu dy
rekcję Państwowego Teatru Polskiego, wzgl. 
kierownictwo, miejskich scen dramatycznych. 

Szyller poczeka na wybudowanie nowo-

W końcu przewidziano, że cała koresponden
cja w sprawaeh,’ .dotyczących chorych wenerycz
nie, ma być przesyłana jako ściśle, tajna, a prze
syłanie rachunków za, leczenie należy dokony
wać z zachowaniem tajemnicy co do rodzaju cho
roby. Jest to ustępstwo sa rzejz istniejącego 
najtawienia pewnych osób do tych spraw i do
wodzi, że ustawodawcy chodzi o to, by z respek
towaniem nawet przesądów dążyć jodynie do 
osiągnięcia celu,- to jest do zwalczenia groźnej 
plagi w sposób- najbardziej radykalny, szybki 

p  całkowity.
A społeczeństwo, które to zrozumie, - przyjmie 

nowe. przepisy napewno; karnie i podporządkuje 
się" im, jak dotychczas podporządkowywało się 
przepisom odnośnie szczepienia ospy, zgłaszania 
wypadków szkarlatyny itp. Wie bowiem, że do
tyczą one -podstawowego osobistego dobra, ja
kim jest zdrowie. Jerzy Kopera

czesnych scen dla mas pracujących, których 
plan ideologiczny, organizacyjny i artystyczny 
już opracował. Nowa scena uzyska nazwę 
teatru im. Wojciecha Bogusławskiego:

Dalej Szyller, mówiąc o społecznych zada
niach teatru, stwierdza; że w nowych warun
kach teatr, winien pracować w służbie demo
kracji i obsługiwać jak najszersze rzesze mas 
pracujących. .

Nowy widz winien być wychowany w dUchu 
Idei - demokratycznych nowej Polski środkami 
czystej sztuki.

Przy wspomnianych dwóch scenach łódzkich 
Szyller zamierza uruchomić teatr objazdowy 
propagandowo-oświatowy i trybunę żywego 
słowa. Na ; objazd przewidziane są sztuki: 
„Kram z pierścionkami" 1 „Gody weselne".

W Łodzi Szyller* * 1 wystawi w nowym sezonie, 
m. In. „Bprzę", „ jak  wam się podoba" — w 
związku z 330-letnlą rocznicą śmierci ich auto
ra, W. Szekspira, przypadającą w roku bieżą
cym.

_ Zastępcą dyr. Szylłera jest’ dotychczasowy 
dyrektor teatru Wojska Polskiego, mjr. Krasno- 

, wiecki. Kierownikami literackimi teatru są: 
Stefan Żółkiewski i Bogdan KorzeniowśkL 

Ze znanych aktorów warszawskich na stałe 
pozostają w Łodzi: Janina" Romanówna, Ale
ksander Zelwerowicz, Jan  Kreczmar. Reży
serzy: Wierciński, Śzletyński i Paczyński. De
koratorzy: Daszewski, Otto 1 Axer. ;

„Miasta śląskie"
' WROCŁAW. (PAP) Ciekawe prelekcje pt. 

„Miasta Śląskie" wygłosił we Wrocławiu docent 
dr Friedberg. Prelegent, opierając się ' ua naj
nowszych tezach nauki polskiej, stwierdził, że 
na Śląsku była już ludność polska przed okrę-.’ 
sem lokacji miast, a więc tyin samym i w sa
mym .pkrssm.:SlókaMi' -,-ąii t̂ î.i«p®d.ę»fts-ji;grty na-: 
pływ Niemców rozpoczął się w. wieku X III. 

'Niemcy występują na Śląsku jako trzeci do
piero element narodowy. Prelegent zakończył' 
odczyt słowami Długosza .„Wrocław był zawsze 
prowincją Królestwa Polskiego t za łaska Bożą 
powróci niegdyś i połączy się z Macierzą, zrzu
ciwszy niesprawiedliwe" i zuchwałe obce pano
wanie". .

Działania wojenne we Wrocławiu
(gen) Jak się dowiadujemy na terenie Wro

cławia zostaną rozpoczęte w ciągu czerwca, dzia
łania wojenne. W tym wypadku rozkaz walki 
wyda nie Churchill, a dr Michejda, komisarz wo- 
jrwódzki dla walki z epidemiami. Do wojny zo
stanie użyta broń nowoczesna, zmotoryzowana, 
przy której pomocy miasto w ciągu kilku dni zo
stanie pokryte proszkiem „Diditi", tępiącym 
insekty.

Dr Michejda planuje postarzanie akcji co dwa 
tygodnie, aż do zupełnego zniszczenia much, które 
ze względu na gruzy i śmietniki wrocławskie są

O gazety dla chorych
Wielu z nas czyta dużo . gazet. Prasa dziś 

jest tania, obfita i ciekawa. Po przeczytaniu 
ich, stają się nam już niepotrzebne i rzuca
my je  Tymczasem wielu chorych czeka na 
jakąkolwiek książkę, gazetę Czy ilustracje. 
Szpitale nasze pozbawione są bibliotek i  czy
telni

Możnaby bardzo prosto połączyć te dwa 
fakty i wyciągnąć wnioski. Oczywiście nale
żałoby gazety dostarczyć szpitalom. Ale 
jak? Nosie? Nie ma czadu, ani chęci. Wezwać 
harcerzy, żeby zbierali? W sam raz przyjdą

nie ,na czasie. Jest jednak wyjście bardzo 
proste. Należałoby po prostu rzucać przeczy
tane gazety ' zamiast dó kosza, do skrzynki 
pocztowej, poczta, doręczałaby je  bądź 
wprost szpitalom, bądź jąkiejś instytucji któ
ra zajęłaby się rozprowadzeniem. \

Czego potrzeba?* Zarządzenia dyrektora *6- 
kręgu poczt i telegrafów. Sądzę, że wyda je 
w najbliższym czasie.

A więc przeczytane gazety rzucajmy do 
skrzynek pocztowych i możemy . być pewni, 
że dojdą one do chorych w szpitalach, gen.

szczególnie niebezpieczne i rozpowszechnione.
, Proszek „Diditi", wynaleziony przez uczonych 

amerykańskich jest niezwykle skuteczną ironią w 
walce ze wszystkimi insektami oraz o dużej dłu
gości działania. Zastosowany w armii wytępił on 
doszczętnie wszy, a więc t ich chorobowe następ
stwa, tak zę we armii naszej jak w czasie wojny 
w armiach anglosaskich .są one nieznane.- Tępi 
pluskwy, muchy i robactwo wszelkiego gatunku. 
Łatwość użycia (rozsypywanie lub rozpylanie) 
oraz .nieszkodliwość dla ludzi i zwierząt po
wodują, że jest on jedsym z epokowych wynalaz
ków w dziedzinie walki z chorobami.

Leon Szyller — o Teatrze Polski powojennej

SIEW  NA DOLNYM ŚLĄSKU
WROCŁAW. (PAP) Do 25 maja br. zaorano 

na Dolnym Śląsku traktorami, końmi, wołami 
i krowami 438 507 ha, z czego w ramach wio
sennej < akcji siewnej 363 121 ha.

W tym czasie obsiano, zbożem jarem, warzy
wami i ziemniakami 361 426 ha.. Na skrypty 
dłużne rozprowadzono 40863 tony ziarna, z cze
go pomiędzy gospodarstwa poniżej 50 ha — 
29 354 tony, powyżej 50 ha — 11509 ton. 
ARMIA CZERWONA P R ZEKAZAŁ A  DLA 
DOLNEGO ŚLĄSKĄ 9 TYSIĘCY TON ZIEM

NIAKÓW
WROCŁAW. (PAP) Sztab marszałka Rokos

sowskiego przydzielił' dla akcji siewnej na Dol
nym Śląsku 4 tysięcy ton ziemniaków. Inne jed
nostki Armii Czerwonej' przekazały dalsze 5 ty
sięcy . ton ziemniaków ze strefy okupacyjnej w 
Niemczech. Pomoc. Armii Czerwonej umożliwi 
uzupełnienie braków w bieżącej kampanii siew- 
nej. *

S k r z y n k i  p o m y s ł ó w
Ńa terenie pracy przemysłu można zau

ważyć wybitnie dodatnie zjawisko zajęcia się 
robotników poza samym wykonaniem pracy, 
także, losem, celem i sposobem produkcji.; Od
budowanie i uruchomienie przez nich Samych 
produkcji wielu zakładów oraz wspólne przez 
Rady Zakładowe kierowanie zakładami wytwo
rzyło poczucie współwłasności fabryk. Nacjo
nalizacja przemysłu, oddanie stanowisk kie
rowniczych w przemyśle licznym dyrektorom 
— robotnikom, wreszcie uświadomienie poli
tyczne — poczucie to spotęgowało. Robotnik 
z walczącego o kawałek Chleba stał się po 
wojnie wolnościowej z miejsca socjalnie u- 
świadomionym czynnikiem twórczym o szero
kim i jasnym poglądzie na syról udział i od
powiedzialność w produkcji państwowej. Ka
tegorie jego myślenia zmieniły się z chwilą

odjęcia mu ciężaru myśii o walce klasowej 
na każdym kroku jego pracy. Wysiłek walki 
społecznej, do \tórej go wdrożyło życie w 
walce z wyzyskiem pracodawcy, warunkami 
pracy, obawa zwolnienia — nie zamarł. 
Prężna^ myśl poczęła tylko działać na innym 
polu, na polu usprawnienia pracy.
- I tym tłumaczy się psychologicznie tak 
duża ilość dyrektorów-robotników, organizato
rów pracy i wynalazków usprawnienia produk
cji, o których czytamy prawie co tydzień.

Udział robotnika w* usprawnienia i ulepsze
niu metod produkcji ze względu na jego do
świadczenie ma duże znaczenie 1 dlatego konie
cznym jest z drogiej strony danie udziału. w 
dochodach wynikłych z zastosownia ich pro
jektów.

W  tym celn Ministerstwo Przemysłu- osta-

Wśród wrzawy bitew o ...
Halki, Społem  i rzeczywistość

(U S T  DYSKUSYJNY DO REDAKCJI)

Był sobie zdolny bajkopisarz niejaki p. „ez“ , 
który napisał śliczną sielankową bajkę dla do
rosłych o „Organizacji zaopatrzenia kartkowe-, 
go“ .

„Naprzód Dołńoćłąski" wydrukował tę bajkę, 
bo chciał szarym, biednym ludziom zrobić przy
jemność.

W bajce te j Społem niby błędny rycerz zwy
ciężyło smoka aprowizacji i  zmusiło go. wreszcie 
do Ugięcia się i przyjęcia wymyślonego rzekomo 
przez Społem nowego lekarstwa na kłopoty żyw
nościowe — system rozdzielników.

Była w „Naprzodzie" ,i druga bajeczka: „Bę
dziemy żywność otrzymywać prędzej" p. „ar“. 
W niej również była owo — remedium „rozdziel
niki".

Obie bajeczki do siebie podobne — tylko baj
kopisarze nie byli ze sobą zgodni eo do praw 
autorskich magicznego „systemu rozdzielników". 
Ąle nie to jest ważne w te j „bitwie o Społem". 
Istotne sę dwie rzeczy: piewzza — że zgodnie 
oświadczono, iż Wojewódzki Wydąięł Aprowiza
c ji ł Handlu nie ma więcej wypisywać poje
dynczych zwolnień, a przesyłać do Społem roz
dzielnik, który „sam przez się" — (jedli można 
się tak wyrazić) — zobowiązuje Społem do wy
dania wymienionemu przyznanego nim artykułu, 
i droga — jak ów system działa w praktyce.

A więe przejdźmy do rzeczywistości i opo
wiedzmy, a raczej opiszmy, nie bojkę a zdarze
nie najoczywistsze.,

Jedno z licznych skromnych Spółdzielni z te
renu Wrocławia zwróciła zip 31 maja br. do

Wojewódzkiego Wydziału Aprowizacji i Handlu- 
o wystawienie zwolnienia na jeden z podstawo
wych artykułów żywnościowych. W Wojewódz
twie oświadczono, że wskutek reorganizacji spo
sobu zaopatrzenia Woj. Wydział Aprow. i B.. 
nie wypisuje już oddzielnych. asy gnat, lecz je 
den rozdzielnik, który przesyła do Społem, i  że 
Spółdzielnia winna zwrócić się do Społem, które 
bez żadnych dodatkowych formalności wydać 
musi towar na podstawie rozdzielnika. Posłusz
na Spółdzielnia „zwróciła się“ , do Okręgu Spo
łem. Tam powiedziano, że rozdzielnik nie został 
jeszcze przez Województwo nadesłany, a w dnia 
3 czerwca 1946 dano nawet spółdzielni „uprzej
mie" pismo do Urzędu Wojewódzkiego, w któ
rym Okręg prosi o wydanie zwolnienia dla Spół
dzielni, przewidzianej rozdzielnikiem Woj. Wy
działu Aprow. i H. pod pozycję nr Ł  Y. Zdzi
wiona trochę, jak można znać poszczególne po
zycje rozdzielnika, nie majęc jego samego, ale 
jeszcze- potulna i posłuszna Spółdzielnia powę
drowała znowu do Województwa, gdzie Oświad
czono je j „urzędowo", że rozdzielnik Społem ma 
z całę pewnościę i asygnata jest niepotrzebna. 
Uzbrojony w urzędowe oświadczenie Woj. Wy
działu Aprow. i  H. udał się podenerwowany 
przedstawiciel wymienionej Spółdzielni ponow
nie do Okręgu Społem, w którym wydano mu 
wreszcie przekaz na Oddział Społem we Wroc
ławiu (sporny rozdzielnik m«s*ał widocznie 
„w międzyczasie nadejść").

Wydawałoby się, że wszystkie perypetie ma 
już Spółdzielnia za sobę. Niestety. Teraz znowu

bowiem okazało się, że dla odmiany Oddział we 
Wrocławiu nie otrzymał z Okręgu rozdzielnika
i wobec tego zmuszony jest odłożyć załatwienie 
sprawy do 8 czerwca 1946. W efekcie po 4-ch 
dniach bieganiny (31 V—3 VI) Spółdzielnia nic 
me załatwiła i ludzie zostali głodni. -

W • całej te j sprawię trzy, fakty zasługują na 
pódkreślenie: 1. że Społem nie honoruję- jednak 
rozdzielnika jako podstawy dó wydania; arty
kułu, 2. że Okręg Społem we Wrocławiu nlę 
potrafi w ciągu 4 dni przesłać rozdzielnika do 
Oddziału Społem we Wrocławiu,. 3. że na wy
dobycie maleńkiej ilości' artykułów żywnościo
wych. trawi się niepotrzebnie 8 (osiem) ant- 

Tak się dzieje we Wrocławiu, a na prowincji:? 
Właściwie należałoby artykuł ten zakończyć 

zwrotem w rodzaju: „bez komentarzy", względ
nie: „i cóż pan na to, panie „ez“ , doktorze „ko
ścioła"‘spółdzielczego i apologeto „Społem" t 

My jednak zakończymy go inaeaej. Napisze-, 
my, że w' historii powyższej-wynikają dwie rze
czy:

1. szczera rada — gdzie Społem nie ma racji
musi uderzyć się w piersi i  krzyknąć wielkim 
głosem mea culpa, a nie puszczać „zasłony dym 
no", umieszczać groteskowe, obniżające powagę 
«l>ro*town;i':a urzędowe i usiłować p-ę-;
ictariat dolnośląski gładkimi ołówkami;

2. banalna zasada — o przydatności każdego
systemu, a’ więe systemu rozdzielników także, 
decyduje inicjatywa, energia ; dobra-wola reali- 
zującyoh go ludiś. jus.

tub* wydało zarządzenie utworzenia w każdym 
zakładzie „skrzynki pomysłów", gdzie każdy 
może wrzucić swój projekt ulepszenia, czy 
opis wynalazku. Skrzynkę otwierać będzie co 
pewien czas komisja usprawnień, utworzona 
przez kierownika zakładu z fachowców z tym, 
że w skład je j wchodzą dwaj członkowie rady; 
zakładowej- Komisja dzieli projekty na:
1. nadające się do zastosowania bez inwestycji,
2. z inwestycjami, 3. wymagające iywestycji, 
prób; i nadające się do opatentowania, 4. pod
noszące stopień produkcji, organizacji, bęzV 
pieczeństwa lub higieny.

Projekty nadające się do opatentowania 
przesyła się do dalszego opracowania oraz jak 
.wszystkie nadające się do powszechnego stor 
sowania — do władz centralnych.

Za wszystkie pomysły, powodujące oszczę
dności. otrzymuje projektodawca udział w 
oszczędności przez czas jednego roku, a jeżeli; 
nie da Się je j ustalić (np. w dziedzinie bez
pieczeństwa lub higieny pracy) odpowiednią 
jednorazową premię. ■

Przy stosowaniu ulepszenia w innych za
kładach projektodawca dostaje sumę ryczałto
wi od każdego następnego zakładu.

Zastosowanie powyższego' systemu, poza 
zapewnieniem robotnikowi wynagrodzenia ża 
inteligencję i  pomysłowość, niezawodnie po- 

® budzi do dalszej wynalazczości, a ta oparta 
o doświadczenie - wynalazcy może niejedno-: 
krótnie szybko usprawnić pewne działy pracy..

(gen.)

Zjednoczenie przemysłu lniar- 
skiego w Wałbrzychu

. Jednym z najważniejszych przemysłów Ziem 
Odzyskanych jest przemysł lniarski. Na tere
nach Dolnego Śląska przemysł ten zorganizo
wany jest w 2 Zjednoczeniach: w« Żórawin i 
Wałbrzychu. Zjednoczenie w Wałbrzychu obej
muje 25 czynnych zakładów iniarskich, przę
dzalnie liczą około 80 tys. wrzecion, a tkalni* 
około 2.600 krosien. W listopadzie 1945 r. pla* 
nowano 978.298 mtr. tkaninę a plan na kwia* 
cień przewidywał 1.278.000 mu. tkanin Wszy# 
kie dotychczasowe piany wykonano w* grani
a c h  od i08 do 1!4 procent, Liczba zatrudnić) 
iiych Polaków wzrosła z 25 w chwili przejmo
wania fabryki do 3.545 i wynosi przeszło 40 
procent ogólnego stanu zatrudnionych. Brak fa
chowców Polaków utrudnia akcję repoloniza- 
cyjną. W związku z tym Zjednoczenie prowadU 
szkolenie świeżych sił fachowych na 38 kur
sach w i l  ośrodkach. W kursach tych b ie s ł 
udział 670 uczniów.



KO M U
Niniejszym podaję do wiadomości Roz

porządzenie Prezesa Rady' Ministrów z dnia 
24 kwietnia 1946 roku ogłoszone w Dzienniku 
Ustaw Nr t 8, poz. -121 z dnia 23 maja 46 r., w 
sprawie-ograniczenia obrotu mięsem, jego prze- 

1 tworami oraz tłuszczami zwierzęcymi:.
§ 1. ‘ Zabrania się dokonywania wszelkich 

Obrotów mięsem i jego- przetworami (potrawy, 
wędliny i. konserwy mięsne) oraz tłuszczami zwie
rzęcymi, otrzymywanymi z uboju zwierząt rzeź
nych (słonina, łój, sadło, boczek, smalec), w 
środy, czwartki i piątki' każdego tygodnia (dni 

■bezmięsne) w przedsiębiorstwach gastronomicz
nych, gospodnich, stołówkach, sklepach żywnościo
wych . i rzeźniczych, straganach oraz Wszelkich

■ przedsiębiorstwach ,handlowych, 1
i .5 fi, Zakaz powyżsży nię_ dotyczy obrotu mię
ciem, tłuszczami i potrawami* z drobiu, królików 

i' dziczyzny. , , v
§ 3. W dniach, nie objętych zakazem, wolno 

sprzedawać w eelach konsumpcyjnych' potrawy z 
mięsa i jego przetworów (5 1) 0 wadze maksy
malnej 100 ^  ptay eąym jednej 'osobie można

■ podać tylko jedno danie z mięsa lub jego prze
stworów. . *
j  $ 4. Wszystkie potrawy z mięsa lub jego 
przetworów, sprzedawane w przedsiębiorstwach 
gastronomicznych lub gospodnich, powinny być 
uwidocznione #  jadłospisie.

Jadłospis należy umieścić w widocznym miejscu.
Jadłospis nie może obejmować więcej niż 4 Ha* 

nia z mięsa łub jego przetworów:
6. dnjaćh bezmięsnych zezwala się na 

ubój zwierząt rzeźnych, a także na przewóz 
mięsa I jego przetworów, jeżeli inne przepisy 
prawne me zawierają ograniczeń w .tym wzglę
dzie. -• - ..- -■;"' -■ ■■» - * »  - A  ■, ■ *
- Składowanie mięsa i jego-^przetworów w dni 
bezmięsne odbywać' się .może jedynie w po 
mieszczeniąch niedostępnych dla odbiorców.

4* -' Przetwórnie i warsztaty przerobu' ibięsi 
mogą być czynne w ani bezmięsne, jeżeli w tych 
nie są dostępne dla. odbiorców.

,. S; 7; Śtołówki mogą otrzymywać w dni bez-

NI KAT
mięsne podroby, pochodzące z uboju zwierząt ze 
Świadczeń rzeczowych, i wydawać potrawy z 
tych podrobów. 1; • [ ',

5 8. minister Aprowizacji i Handlu może 
wyznaczyć mne dni tygodnia- jako- bezmięsne za
miast wymienionych w $ 1 niniejszego rozporzą
dzenia, i jeżeli szczególne względy gospodarcze 
będą za tym przemawiać. Powyższe uprawnienia 
może Minister Aprowizacji, i - Handlu przekazać 
wojewodom.

S 9. Winni naruszenia przepisów niniejszego 
rozporządzenia (sprzedawca, nabywca,, konsu
ment) będą karani; w myśl lart: 11 dekretu 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z 
dnia.25' października 1944 r.' 0 zwalczaniu speku
lacji i lichwy wojennej (Dz. URP Nr 9, poz. 49), 
zmienionego , dekretem Polskiego Komitetu Wy
zwolenia Narodowego z dnia' 20 listopada 1944 r. 
(Dz. URP Nr 12, poz. 43), aresztem do 6 m*e- 
sięcy i grzywną do 500.000 zł. lub' jedną z tych 
kar przez władze administracji ogólnej. 1 instancji. 
Ponadto orzec można1 przepadek przedmiotów, 
wprowadzonych do obrotu lub,  przeznaczonych 
do spożycia wbrew przepisom niniejszego roz
porządzenia: Przedmioty. te przeznacza się na
reglamentowane wyżywienie ludności.
■ Trzykrotne ukaranie stanowi podstawę do ode

brania koncesji na prowadzenie przedsiębiorstwa 
na podstawie art. 126 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej' z dnia 7 czerwca 1927 r. 
o prawie przemysłowym (Dz. URP Nr 53, poz. 
4f68). ^
. §•10. ROzpOrżądzenie niniejsze wchodzi w ży
cie z dnięm ogłoszenia.. Równocześnie traci moc 
obowiązująca rozporządzenie Prezesa Rady' Mi
nistrów f i  dnia 1 lutego 1946 roku w sprawie 
ograniczenia spożycia potraw mięsnych w p rź t-  
siębiorstwach przemysłu gastronomicznego i go- 
spodniego oraz' ograniczenia obrotu handlowego 
mięsem i jego przetworami, pochodzącymi z ubo
ju zwierząt rz e ź n y ^  -URP, Jłr  9, post. 68)|
\ ■ - •,/ Za Wojewodę

(Czesław Gryncewicz)
• Naczelnik Wydziału.

Widokówki miasta Wrocławia . . . . . ce»» ri 2.50
Plan miasta Wrocławia . . . . . . . .  45. __
Przewodnik po Wrocławiu Dr «»«ri60.—

O d s p r z e d a w c o m  r a b a t

K ai ęg a r n i a  W r  o c ł a w, ul. Kołłątaja Nr 32  
55 • * - - 7 • " f  ' ' ■ ' f m

PAŃSTWOWA
KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA

ODDZIAŁ WE WROCŁAWIU
KOMUNIKUJE:

źe z dniem 1 czerwca 1846 r. zostały uruchomione następne Unie pasażerskie: 
Wrocław —  Katowice — Kraków 

 ̂ . Legnica — Wrocław — Katowice
Legnica —  Wrocław — Kępno —- Sieradz —  Łódź 
Wrocław * -  Środa yg Legnica ‘ ,
Legnica — Zgorzelice * >
Legnica — Jelenia Góra
Wrocław r -  Złotoria — Jelenia Góra
Wrocław — Świdnica -?• Bolków — Jelenia Górą
Wrocław — Świdnica —  Wałbrzych
W rocław  -j-  Ząbkow ice —  Kładzko
Wrocław J e  Kępno Złoczew —  Sieradz
Jelenia Góra — Świdnica — Strzelin —  Opole — Katowice —  Kraków 
Jelenia Góra —• Wałbrzych — Nisa — Prudnik — Koźle — Gliwice —

' ■■ Katowice *
Jelenia Góra —  Szklarska - Poręba
Jelenia Górą —  Karpacz — Bierutowice
Wrocław —  Milicz’-i— Koźmin /*• »

. Wrocław —  Rawicz —  Leszno Poznań ,

Szczegółowych informacji udziela P.K.S. Wrocław przy ulicy Kościuszki 135, 
dziśł ruchu osobowego, pok. Nr. 29 1 1 . i  P.B.P. „Orbis" przy ul. Ogrodowej.

* * *? * » «  -antoboBówy P.1CJ5. znajduje się przy ul. T, 'Kościuszki 135. Wszystkie 
autobusy wychodzą z dworca autobusowego i z przed P.B.P. „Orbis".'

UWAGA! Niezależnie od przewozu pasażerów p.K.S. wykonuje przewozy to
warów drobnicowych po całym terenie Rzeczypospolitej Polskiej.

• Oddział: Wrocław; ul. Kościuszki 135 telefon 70 
Stacja: Legnica, ul. Długa 28 „ /  23
Wałbrzycha%1. Słowackiego* „ 14-25
Jelenia Góra, ul. Stalina 66 , «• 22-39

Związek Gospodarczy 
S p o i d  z i e 1 n i R. P. „Spotem” Delegatura Zarządu 

na Okrąg Dolnośląski

we W R O C t  AWIU, ul. Krasińskiego Nf 15 - telef. tir 86
podaje do wiadomości, ze następuj|ce Działy Okręgu posiadaj*:

Dział spożywczy:
ul. Krasińskiego 15 —  telefon 86  
i wszystki Oddziały Powiatowe

produkcja własna 

wyroby cukiernicze 

landryny. 1 pałeczki owocowe,
orzeszki '  ; , - »  miętowe
wiosenne „ śmietankowe
raczki „  mleczne
iry sy .
dropsy pierniki - '

s o k i  .
malinowy. jeżynowy
porzeczkowy surówkę owocowa'

p r z y p r a w y  d o  a u p

musztardę w. słoikach 400 gr 
„ franc. 250 gr

wodę kwiatowa 
mydełka kawalerskie 

ń i jubileuszowe 
'.1 „ ' lanolinowe 

p u  d e r  dla dzieci 
proszek do zębów 
shampon
proszek do prania 
świece w paczkach

Oddział rolniczy: 
ul. Krasińskiego 7^ telefon 87. i 170 

żyto 
pszenica 
jęczmień 
owies 
nasiona 
groch

.' ziemniaki ‘ .

smary do wozów

oleje cylindrowe, maszynowe i gazowe 

pompy,

żelazo sztabowe 
pługi
części płużne 
emalie
podkowy i t. p. 

materiały budowlane

Oddział mleczarsko-jajczarsHI:
ul. Słodowa 1 8 '—  telefon 206

masło
sery
twarogi
jaja.

Dział produkcji:
ul. Krasińskiego 15 —1 telefon 86 

produkcja własnym .Zakładów 
na Dolnym Śląsku:'

* piwo "  ■
ocet i i  
musztarda
soki , .
surówkę owocową 
mydło

Dział transportowy:
ul. Kościuszki 131/133 —  telefon 2 3 9 1 

dostarcza spółdzielniom towary zakupione 
w placówkach „SPOŁEM ”

Spółdzielnie—kupujcie tylko w placówkach „ S P O Ł E M / 'I
Członkowie Spółdzielni —  domagajcie sie w swoich sklepach 

artykułów produkcji „ S P O Ł E M "

Komunalna Kasa Oszczędności p o w . W a łb rz y c h
W A ŁB R Z Y C H , R y n e k 4 0 5  '

P i  « T J *1* »  i •* wkłady oszczędnościowe i prowadzi rachunki czekowe .
Z e  ł a l w i  a: przekazy i inne operacje bankowe
Udziela pożyczek: < rolnikom, kupcom i rzemieślnikom - qj

K O R Z Y S T A JC IE  Z U SŁU G  K. K O .! w



Biuro Handlowo-Budowiane
H. K a s i ń s k i
Wroctaw, iL  Pomorska 2

w i  k o n u I e
wszelkie roboty wchodzące w zakres budownictwa.

Sprieuaz:
materiałów i narządzi budowlanych. m

Restauracja
Kawiarnia „K R A K O W IA N K A "

,  P I  O T R M I R E K
I I I I C E - l l i n  I I E I I I I W K  ZA 8 K L  868

*  £  Poleca wstte ze swej jakości % v

wyroby plernlkarskie i cakit ,a. prówadzi wyborową kuchnię, wydąję 
smaczne i obfite obiady, kolacje cenach przystępnych 

C o d  n i  o n  n i  e  k o ń c e  r i  o d  6 - 1 0  w i e c  a o r  
popularna orkiestra £  S O L E  JT 4 - R 1

„P IO N IER "
Powszechna Spóldsielnie 
Spożywców * odp. 
udziałami 
Wałbrzych, Cynek? 
tel. 14-44, 3-61

U sklepów 
rozdzielczych 

własne piekarnie 
i masarnie, wyłączna 

sprzedaż wyrobów P. M. G.

Ogłaszajcie się w „Naprzodzie 
Dolnośląskim"!

Ogłoszenia drobne

Dolnośląska Spółka Handlowa Sp. s o. o Wal" 
bosych, Słowackiego 16, tel. 15—65. Poleca: 
wszelkie produkty rolnicze 1 przemysłowe po 
cpnach ściśle przemysłowych. (135)
Poszukuje oficera lotnictwa polskiego Motykie- < 
wlezą Władysława ur. we Lwowie. Motykie- 
Iglcz Stanisława, Legnica Zarząd M iejski (126) 
Wydzierżawią sklep spożywczy w dobrym 
punkcie. Wiadomość: Łokietka 9, sklep spo" 
żyw czy. (220)

Pow iatow a Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa 
z odpi udz. w  W a ł b r z y c h u ,  u l .  G d a ń s k a  2 ,  t e l e f o n  8 8 8
poleca po cenach niskich'

Prosląta hodowlana: 6-8 tygodniowe i starsze.
Nawozy sztuczne: saletra potasowa, wapniowa, wapnamon, sól potasowa itd. 
Przyjmujemy zamówienia na narzędzia 1 maszyny rolnicza oraz sprzęt żniwny. . 
Artykuły gospodarskie: em alia, wyroby żelazne, sznury do wiązatek, szczotki, bi-.

'czy sk a  itp. ’■ ' ' - - ;'-
Pasze dla bydła ł.: drobiu:, m akuch, słano, słoma, owies* jęczm ień itd.
Prowadzimy sktip wszelkich ziomloplodów po cenaeh wolnorynkowych a mianowicie: 

zboża, harłolll 1 strączkowych oraz wszelkich nasion.
MAGAZYNY I  SKŁADY przy ul. Niepodległości 11, oraz P oczłow ejŁ  
Śrutowniki 1 gniotowniki: znajdują się w magaz. przy ul. Pocztowej Ą 
Wydajemy dla rolników n a skrypty dłużne: nawozy sztuczne, nasiona, zboża

Z a k ł a d  T p r y s j e r t f k i
D A M SK O  ./ M Ę S K I  
T A D E U S Z  S T R A Ś

Solice Zdrój ul. Kościuszki 18: 
na przeciw T eatrą  „ Z d r ó j "  
poleca sią Sz. Klienteli.

S A L O N  K R A  OM E C K I
Z a p o r o w s k i  E d w a r d

W A Ł B ■ Ż Y Ć  H 
ul. Kościuszki 5 t^I. 1555

wykonuje wszelkie prace wchodzące w 
zakres krawiectwa męskiego, damskiego 

(w ojskow ego • In

FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO
PO D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M  WROCŁAW

sp rzed ajt zł 25.- za kg cena urzędowa 
kw as w ęglowy „  kg' | komercyjna

BIELSKIE WEŁNIANE
M AT ER I A*Y  H E S K I E

poleca

F-a JAN ROIfÓHSKI
WROCŁAW, UL. OŁAWSKA 9/11

ZAL0Z0NA W ROKU 1919 W POZNANIU 
222 . " S s  ; ■ : * 5  f ; y j j

{ f a r s z a
D O M  O D Z IE Ż Y

WAŁBRZYCH
R Y N E K  1®  -  T E L .  5 9 9

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
L  E  O  N  L  B  C  H
S  o  I i  e  •  -  X  d  i* a  I 
ulica Tadeusza Kośctasrid 19, teL 15-67 .

wykonuje wszelkie praee wchodzące 
w zakres fo to g ra f ii  a r ty s ty c z n e j ' 
oraz specjalny dział prac amatorskich
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RESTAURACJA „PO LO N IA"
L  I  G  N  I  C  A i  u l. j o r d a t t a  17, te l .  157

wł. Mieczysław Dobrowolski
P o l e c  a: '

W y b o ro w ą  kuchnią przy dźw iękach znanego  
zespołu m uzycznego
pod dyr. Bronisława Śliwińskiego 
która p rzygryw a c  o  d z i  e  n  n i e  w  ogrodzie  
i  lokalu do godz. 2 3 . m

P.C.H.
PA Ń STW O W A  CENTRALĄ HANDLOW A

Oddział we W rocławiu
ul. Jarosława Dąbrowskiego Nr 58/60 (VorwerkstraBe)

telefon S3S

I  p  r  z a  d a j  • a 1 a  l e

kupcom  rejestrow anym  detalistom p o ce n a ch  h u rtow ych :

cukier . . . ./. » zł 168.— 
sól . . . . . . . .  żi 6.75

droidźe, czekolada, cukierki, pierniki, wina owocowe, 
różne przyprawy, przetwory mięsna i. t. p.

Duży wybór artykułów- tekstylnych
m

Państwowy Browar $r 1
W E  W R O C Ł A W I U , U 1 . M . S T A L I N A  2 0 4 /2 0 8 , T E L  295

Wkrótce nrachomiona zostanie własna fa b r y k a  lo d a  sztucznego

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
MŁYŃSKO-PIEKARNIANEGO
na R E JO N  D O L N O Ś L Ą S K I

P r o w a d z i  produkcję na państwowych 
młynach kluczowych we wszystkich powiat. 
D oln ego  Ś ląsk a  zboża kontyngentowego, 
gospodarczego i z wolnego rynku. ,
Mąka pszenna, żytnia stale na składzie.

Wrocław, uL Lelewela 2
t e l e f o n  N r  1 3 1 ,  2 2 2 ,  2 2 3

Spotem
Z W IĄ Z E K  G O SPO D A R C Z Y  SPÓ ŁD Z IELN I R. P.

w WARSZAWIE
Oddział w WAŁBRZYCH U,. Rynek Nr 7, !eL Nf 1293*

V  „Współdziałanie dla wspólnego dobra musi silniej, i  głębiej 
.. niż dotychczas sięgnąć w dziedzinę gospodarki ‘społecznej, 

która jest obecnie źródłem najcięższych przeciwieństw i tarć".
(Rapacki 1944)

Jesteśmy siją moralną i szkołą obywatelską ludu środkiem 
dobrowolnej współpracy z państwowym kierownictwem gos
podarczym.

I „Spółdzielczość jest współrealizatorką ustroju demokra
tycznego Państwa Polskiego. Ustrój demokratyczny musi 
przynieść sprawiedliwy rozdział dochodu . społecznego, oraz 
Zwiększenie zdolności produkcyjnych i konsumpcyjnych sze
rokich mas. ,  (z przemówienia prezesa J.Zerkowskiegoj

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zŁza wyraz. Poszukiwania rodzin 1 pracy po 3 zŁ Urzędowe, przetargi, nekrologi i mm szerokości 1 szpalta po 10 zł.r reklamowe 15 z l W tekście red. - 
25 zł, tłnstym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc. drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Godziny urzędowania: Redaktor naczelny — we wtorki i  piątki od godziny 10—12-teJ. Sekretarz redakcji codziennie z wyjątkiem sobót od 9—11. Redakcja 1 administiacia: Wrocław, nUca 
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